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WARSZAWA (PAP). W lip­
cu 17 naszych artystów uda
się na występy do 9 krajów.

Wandę Wiłkomirską czekają
w przyszłym miesiącu kon­
certy w Atenach, Konstancy,
Stuttgarcie i Scheveningen
(Holandia). Halina Czerny-
Stefańska wystąpi dwukrotnie
w NRD (Berlin i Bad Elster).
Halina Siedzieniewska dokona
nagrań w Monachium oraz

koncertować będzie w Pradze.
Reginę Smendziankę usłyszy
publiczność Lubiany 1 Spli-
tu (Jugosławia.) Artystka wy­
stąpi także w Budapeszcie.
Na Węgry uda się również

Zagraniczne
koncerty

(WIT-AR) W Wojskowej Akańe
mii Technicznej zespół pod kiero-
wnictwem prof. dr inż. Tadeusza

Pełczyńskiego opracował nową,
oryginalną metodę wykonywania
ftalowych rur cienkościennych o

dowolnej długości.

w lipcu
Henryk Czyż, który dyrygo­
wać będzie na festiwalu w

Szeged oraz w Budapeszcie.
Zdzisław Klimek wystąpi w

Sofii na koncercie z okazji 20-
lecia PRL. Bogna Sokorska
śpiewać będzie w NRD w o-

kręgu Rostock. Krystyna
Jastrzębska wystąpi w CSRS
(Karlove Vary i Lukanovice).
W Karlovych Varach dyrygo­
wać będzie także Karol Stry­
ja. W Hilversum (Holandia)
dokona nagrań ^ofia Januko-
wicz.

W międzynarodowym kon­
kursie baletowym, który w

dniach od 2 do 13 lipca, odbę­
dzie się w Warnie, weźmie u-

dział 7-osobowa grupa na­
szych tancerzy: Elżbieta Ja-
roń, Feliks Malinowski, Ja­
nusz Smoliński, Janina Gali-
kowska, Halina Arnold, Woj­
ciech Wiesiołowski 1 Janusz
Twardowski.

WARSZAWA (PAP)
W drugim dniu wizyty prezydenta SFRJ i sekre­

tarza generalnego ZKJ Josipa Broz-Tito rozpoczęły się
w godzinach rannych w gmachu Urzędu Rady Mini­
strów, rozmowy polsko-jugosłowiańskie,
kontynuowane w godzinach
W rozmowach z polskiej

strony uczestniczą: I sekre­
tarz KC PZPR Władysław
Gomułka, przewodniczący
Rady Państwa Aleksander
Zawadzki, prezes Rady Mi­
nistrów Józef Cyrankie­
wicz, członek Biura Poli­
tycznego i sekretarz KC
PZPR Zenon Kliszko, prze­
wodniczący komisji plano­
wania Stefan Jędrychow-
ski, minister spraw zagra­
nicznych Adam Rapacki, —

prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz, minister
handlu zagranicznego Wi­
told Trąmpczyński, wice­
minister spraw zagranicz­
nych Marian Naszkowski,
kierownik wydziału zagra­
nicznego KC PZPR Józef
Czesak, zastępca przewod­
niczącego Komitetu Współ­
pracy Gospodarczej z Za­
granicą Kazimierz Olszew­
ski, dyrektor generalny
MSZ amb. Maria Wierna,
ambasador PRL w Jugo-

W Hucie i na budowie Huty im. Lsnina

Jako materiał wyjściowy do wy­
robu rur stosuje się taśmę stalo­
wą walcowaną na zimno o grubo­
ści 1—1,2 mm, zwiniętą w kręgi.
Po odwinięciu taśmy z kręgu,
przesuwa się ona przez kilka ro­
lek kształtujących profil rury, a

następnie trafia za zgrzewarkę.
Długość wykonywanej rury jest
przy tym ograniczona jedynie dłu­
gością wyjściową taśmy stalowej.
Rura może być także cięta na

dowolne odcinki, łatwiejsze do

transportu, które z kolei mogą
być montowane w rurociągi.

Istotną nowością metody opra-
sowanej w WAT Jest zastosowanie

przy wyrobie rur tzw. zgrzewania
na zakładkę, przy pomocy dwóch

równoległych szwów. Sposób ten

Rewelacyjne
lekkie rury

stalowe
z agregatu

zbudowanego w WAT

rury. Wykonane
cienkiej blachy
ciśnienie ponad

Wojtkowi-wynalazcy zastosowali

po raz pierwszy w świście. Dzięki
niemu miejsce połączenia nie osła­
bia materiału i
nawet a bardzo

wytrzymują one

41 atmosfer.

Wspomniana metoda pozwala na

produkowanie rur cienkościen­
nych o średnicy ponad 150 mm,

przy czym koszty produkcji są
kilkakrotnie niższe od dotychcza­
sowych. Trzeba także dodać, iż

używamy obecnie w gospodarce
narodowej znacznych ilości rur

importowanych.

Pracownicy Wojskowej Akade­
mii Technicznej zaprojektowali
i wykonali prototypową linię pro­
dukcyjną rur cienkościennych. Li­
nia ta zdała całkowicie egzamin
1 może służyć za podstawę do za­
projektowania urządzenia na ska­
lę przemysłową. Wszystkie rury
wyprodukowane nową metodą
przeszły wszechstronne badania,
które wykazały, iż ich charaktery­
styki i właściwości eksploatacyj­
ne są znacznie lepsze niż importo­
wanych rur tej samej klasy. Są
one np. blisko dwukrotnie lżejsze
przy tej samej wytrzymałości.
Warto dodać, iż nowa technolo­
gia została już opatentowana na

kilka krajów.

Sprawa ta wzbudziła w kraju
duże zainteresowanie fachowców
oras odpowiednich resortów.
Wiąże się to z możliwością szero­
kiego zastosowania rur produko­
wanych nową metodą w różnych
dziedzinach gospodarki narodo­
wej, m. in. w petrochemii, gazo­
wnictwie, górnictwie, budownic­
twie oraz rolnictwie.

• Plan półroczny Aglomerowni wykonany przed terminem
• Ściślejsza koordynacja na wielkiej budowie

tony spieku wyproduko-
„A”, kierowana przez M.

przyczyniły się niewątpli-
podjęte dla uczczenia IV

ok. 53 tys. ton anglomeratu, przekra-
podjęte zobowiązanie,
odniosła w dniu 26 bm. zmiana
Blach, pracująca pod kierunkiem

,.C”
inż.
ton

ton.

(Inf. wl.) W ślad za Stalownią, która swój plan za 8
miesięcy br. zrealizowała na 10 dni przed terminem,
o wykonaniu półrocznego planu produkcji melduje
załoga Aglomerowni. Ostatnie
wała w dniu 25 bm. zmiana
Popiclaka. Do tego osiągnięcia
wie zobowiązania produkcyjne
Zjazdu Partii. Do końca czerwca aglomerownicy wypro­
dukują dodatkowo
czając tym samym

Ogromny sukces
Walcowni Gorącej
W. Sikory. W ciągu 8 godzin przewalcowano 2205
blachy, poprawiając ostatni rekordowy wynik o 150
Ten wysoki wzrost wydajności ma swoje źródła we wzmo­
żonej aktywności organizacji partyjnej, a zwłaszcza w po­
stanowieniach poprawy wyników produkcyjno-ekonomicz-
nych, powziętych na spotkaniu załogi Walcowni z dele­
gatem na IV Zjazd Partii tow. K. Kurasiem.

W osiągniętej rekordowej produkcji na szczególne wy­
różnienie zasłużyli przodujący walcownicy: S. Knap, J.
Laskowski, A. Kmita, A. Nowak, J. Marczewski, St. Cy-
gankiewicz oraz J. Ziomek, (dr)

(Inf. wl.) Wczoraj odbyło się zebranie zespołu koordy­
nacyjnego do spraw pracy partyjnej na głównym placu
budowy Huty im. Lenina. Zebranie otworzył przewodni­
czący zespołu sekretarz KD PZPR w Nowej Hucie tow.
Kazimierz Bednarczyk, po czym I sekretarz KD PZPR
tow. Andrzej Kasprzyk złożył krótkie sprawozdanie
z przebiegu IV Zjazdu PZPR, podkreślając konieczność
konkretnej pracy nad problemami ekonomicznymi, nad
odpowiednią organizacją placu budowy w najbliższych
dwóch latach. Dlatego też — stwierdził tow. Kasprzyk —

posiedzenie zespołu koordynacyjnego do spraw pracy
partyjnej na głównym placu budowy Huty im. Lenina
ma charakter szczególnie ważny w okresie realizacji nie­
zwykle ciężkich zadań budownictwa przemysłowego.

Plany budowlano-montażowe oraz ich realizację w roku
bież, przedstawił dyrektor naczelny Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina inż. Henryk
Vogt. Przerób tegoroczny określany jest sumą 1.404 min
zł. Najważniejszym problemem w chwili obecnej jest od­
powiednia synchronizacja prac ekip budowlanych z pracą
ekip montażowych przedsiębiorstw specjalistycznych.
Idzie o to, ażeby przygotowane fronty robót były wła­
ściwie wykorzystywane przez przedsiębiorstwa podwyko­
nawcze. Nie można bowiem opóźniać terminu rozruchu
tak ważnych obiektów jak stalownia konwertorowa czy
piec przepychowy. Równocześnie trzeba nadrabiać wszy­
stkie opóźnienia produkcyjne tak, by koniec roku za­
mknąć wykonaniem wszystkich zadań. •

Wystąpienia dyrektora inwestycji Huty Im. Lenina mgr
Inż. Z. Loretlia, dyrektora „Mostostalu” inż. Marcinka,
dyrektora Przeds. Inst. Przemysłowych inż. Domagały,
głównego inżyniera „Elmontu” inż. Kozakiewicza, dyrek­
tora KZRB inż. Faliszewskiego — potwierdziły gotowość
Wszystkich przedsiębiorstw do „podciągnięcia” niektórych
zapóżnionych terminów. Podkreślić należy, że Zarząd
Budowlano-Montażowy nr 3 PPB HiL przoduje obecnie,
mając na swoim koncie wykonanie 52,2 proc, rocznego
planu produkcji.

A oto informacja o stanie realizacji zobowiązań zjazdo­
wych załóg budowlano-montażowych Przedsiębiorstwa
Budowy Huty im. Lenina: w Zarządzie Bud. Mont, nr 1

podjęto zobowiązania na sumę 7.373 tys. zł — wykonano
zobowiązania na sumę 512 tys. zł. X W Zarządzie Bud.
Montaż, nr 2 podjęto zobowiązania na sumę 849 tys. zł —

wykonano 346 tys. zł (w tym bardzo ważne zobowiązanie
na tzw. „małej drodze węgla”). X Z sum określających
wartość zobowiązań Żarz. Bud. Mont, nr 3 na 83.162 tys.
zł wykonano 80 proc, podjętych zobowiązań. X Zarząd
Bud. Mont, nr 4 w Zawierciu skrócił termin oddania do
wstępnej eksploatacji 100-tonowego pieca martenowskle-
go o 14 miesięcy. (Jędrz.)

Były one

popołudniowych,
sławii Aleksander Małecki
1 dyrektor departamentu
MSZ~ '

Ze
skiej
dent
neralny ZKJ Josip Broz-
Tito, członek Komitetu
Wykonawczego KC Związ­
ku Komunistów Jugosławii
Velijko Vlachović, zastępca
przewodniczącego Związ­
kowej Rady Wykonawczej
Milos Minie, sekretarz gen.
prezydenta republiki Bog­
dan Crnobrnja, ambasador
nadzwyczajny i pełnomoc­
ny Jugosławii w Polsce
Ljubo Babic, dyr. depar­
tamentu w Sekretariacie
Stanu Spraw Zagranicz­
nych Milan yeniśnik i se­
kretarz Komitetu Rządowe­
go dla Stosunków Ekono­
micznych Z Zagranicą Wła­
dimir Sajcić.

Rozmowy przebiegały w

atmosferze przyjaźni i wza­
jemnego zrozumienia.

Jovanka Broz

spotkała się
z członkiniami

prezydium Ligi Kobiet

W godzinach popołudnio­
wych małżonka prezyden­
ta SFRJ Jovanka Broz

spotkała się z prezydium
Zarządu Głównego Ligi
Kobiet.

W spotkaniu wzięły u-

dział Zofia Gomułkowa I
Stanisława Zawadzka.

*

O Polsce w prasie
jugosłowiańskiej

BELGRAD (PAP)
Cala prasa jugosłowiań­

ska z 26 bm. z wielkim za­
dowoleniem donosi z War­
szawy o serdecznym przy­
jęciu, jakiego doznał prezy­
dent Tito od przywódców
polskich, społeczeństwa i

prasy. Oto niektóre tytuły
dzienników jugosłowiań­
skich: „Borba” — „Tito ser­
decznie powitany w War­
szawie”, „Politika” — ~

haterska Warszawa
niale powitała Tito”,
snik”
cznie
„Oslobodzenie' —

„

szawa entuzjastycznie
witała Tito”.

Dzienniki publikują
le zdjęć z Warszawy
doniesień korespondentów
własnych lub specjalnych
wysłanników.

Złożenie wieńców
na grobie

Nieznanego Źolniern
W piątek w godzinach

porannych — w drugim

dniu pobytu w naszym
kraju prezydent SFRJ Jo-
sip Broz-Tito złożył wie­
niec na

znanego
szawie.

płycie Grobu Nie-
Zołnierza w War-

Tadeusz Findziński.
strony jugosłowiań-
udział biorą: prezy-

SFRJ i sekretarz ge-

„Bo-
wspa-
„Vje-

— „Tito entuzjasty-
przyjęty w Polsce”,

■” — ,War-
po-

wle-
oraz

»

„Czarna Madonna
uszkodzona

TOKIO
PRZED IGRZYSKAMI

Tokio liczy ponad 10 mi­
lionów mieszkańców i

największym miastem świa­
ta. W tym roku stolica

Japonii przeżyje swe naj­
większe dni: olimpiadę 1

największą chyba w swych
dziejach inwazję turystów
z całego świata. Oprócz
sportowców z 90 krajów
przybędzie do Tokio okoio
235 tysięcy widzów.

Jak przedstawiają się
przygotowania do Igrzysk?
Zbudowano nowe stadiony,
baseny pływackie 1 wio­
skę olimpijską: odnowiono
1 rozszerzono stare obiekty
sportowe. W związku ze

zwiększonym ruchem uli­
cznym zbudowano przelo­
towe arterie 1 nowoczesne

autostrady. Tysiące robot­
ników pracuje dzień 1 noc.

Na zdjęciu: fragment sta­
dionu lekkoatletycznego.

• Fot. — CAF

NOWY JORK (PAP)
Jeden z najwspanialszych

zabytków wczesnej sztuki
koptyjskiej, słynna „Czar­
na Madonna” wykopana w

Sudanie przez polską ekspe­
dycję archeologiczną pod
kierunkiem prof. Kazimie­
rza Michałowskiego, uległa
prawdopodobnie bezpowrot­
nemu zniszczeniu. „Madon­
na” została przed trzema

miesiącami przewieziona do
Nowego Jorku na wystawę
światową i umieszczona w

pawilonie sudańskim. Go­
rący, wilgotny klimat No­
wego Jorku i niewłaściwe
działanie zainstalowanej
aparatury klimatyzacyjnej
sprawiły, że powierzchnia
malowidła pokryła się ple­
śnią, a farba zaczęła się
łuszczyć w kilkunastu miej­
scach. Obraz wycofano z

wystawy, ale amerykańscy
konserwatorzy wyrazili
wątpliwość czy możliwe bę­
dzie uratowanie zabytku
przed dalszym burtwienlem.

Kraków wita dziś w swych murach ro­
ści szczególnie bliskich i miłych: de­
legację bratnich narodów Jugosławii

pod przewodnictwem prezydenta Socjalisty­
cznej Federacyjnej Republiki Jugosławii i
sekretarza generalnego Związku Komunistów
Jugosławii tow. Józefa Broz Tito.

Wiele jest powodów, dla których ta wizy­
ta wywołuje powszechne zainteresowanie i
takąż sympatię. Przede wszystkim chyba ten,
że losy narodów Jugosławii w przeszlośii
niejednokrotnie były analogiczne do losów
naszego narodu. Zabory, a ostatnio krwawa
hitlerowska okupacja, wieloletnie zmagania
z najeźdźcami o wolność narodową i społe­
czną stanowią łącznik najbardziej emocjo­
nalny, szczególnie zbliżający, zwłaszcza, że

dokumentowany krwią przelaną na polach
bitew, na partyzanckich szlakach.

Łączy nasze narody również niemniej I-

stotny i bratający czynnik, którym jest
wspólność celów i dążeń historycznych we

współczesności. Obydwa kraje wstąpiły na

drogę budownictwa socjalizmu, obydwa od­
noszą na tej drodze sukcesy pod przewod­
nictwem swych robotniczych partii.

Obydwa kraje znajdują też wspólny Język
na arenie międzynarodowej we wszystkich

Witamy w Krakowie
najistotniejszych dla ludzkości 1 jej per­
spektyw rozwojowych sprawach, wśród któ­
rych dominującą jest sprawa walki o trwały,
niepodzielny pokój, przeciwko groźbie woj­
ny, przeciwko niebezpieczeństwu atomowe­
mu. Obydwa kraje prowadzą politykę zagra­
niczną, mającą na celu utrwalenie pokojo­
wego współistnienia i współzawodnictwa,
propagującą — nie tylko w słowach, ale 1
w czynach — konstruktywną współpracę
między krajami o różnych ustrojach polity­
cznych i społecznych.

Są to na pewno czynniki decydujące o

owym zainteresowaniu i sympatii dla jugo-
. słowiańskich pobratymców. Ale — daleko
nie wyczerpują one przyczyn serdeczności,
przyjaznych uczuć, jakie dla nich żywimy.
Ktokolwiek — dłużej czy krócej — bawił
w Jugosławii nie będzie szczędził słów u-

znania i ciepła dla Jugosłowian. Gościnni l
niezwykle przyjacielscy potrafią oni impo­
nować swą nieustępliwą wolą służenia swym
narodom, uwierzytelnianą czynem, co-

dzienną wytrwałą pracą. Budzą podziw nie
tylko swym dorobkiem, osiągniętym prze­
cież nie zawsze w sprzyjającej międzynaro­
dowej atmosferze, lecz także wysokim stop­
niem społecznej mobilizacji i politycznej
świadomości, skrzętną zapobiegliwością 1
hartem.

W Krakowie podwawelskim 1 w Krakowie
hutniczym dostojni i bliscy sercu goście ju­
gosłowiańscy napotkają więc nie tylko zro­
zumienie, ale i gorące przyjęcie, jakie zgo­
tować można braciom.

Witając delegację Socjalistycznej Federa­
cyjnej Republiki Jugosławii i jej przywódcę
tow. Józefa Broz-Tito, życząc im miłego i

owocnego pobytu, wyrażamy więc przeko­
nanie, iż wizyta ta przyczyni się do dalszego
rozwoju braterskich stosunków między na­
rodami Jugosławii i Polski, do jeszcze peł­
niejszego wzajemnego współdziałania obyd­
wu państw, do umocnienia więzów solidar­
ności międzynarodowej i pokoju.

Mięćlzynarodowe sympozjum administracyjna
zakończyło obrady w Warszawie

W piątek zakończyły się w Warszawie 4-dniowe obra­
dy sympozjum międzynarodowego instytutu nauk admi­
nistracyjnych (IISA).

Brało w nim udział ok. 170 ekspertów — naukowców
i praktyków administracji — z 45 krajów Europy, obu

Ameryk, Afryki i Azji.

Afera korupcyjna w policji nowojorskiej
W departamencie policji nowojorskiej wykryto skan­

daliczną aferę, w którą zamieszany był 48-osobowy od­
dział śledczy,

z nielegalnymi
śledczy został

natychmiast z

Czlonkowle tego oddziału współpracowali
hazardzistami 1 pobierali łapówki. Oddział

rozwiązany, a 10 jego członków zwolniono

pracy.

Nowy oddział produkcji w toruńskiej „Elanie''
26 bm. — na miesiąc przed terminem, uruchomiony

został w toruńskiej „Elanie” nowy oddział produkcyjny
regeneracji glikolu.

Nowo uruchomiony oddział, w którym dokonuje się
regeneracji jednego z podstawowych surowców do pro­
dukcji elany umożliwi ciągłość całego procesu produk­
cyjnego, a Jednocześnie pozwoli ograniczyć import gli­
kolu.

Obrazy Rembrandta na licytacji
„Portret Apostoła” pędzla Rembrandta pochodzący

z roku 1661 sprzedano na aukcji w Londynie za 168 tys.
funtów szterlingów (około 470 tys. dolarów). Na tej sa­
mej aukcji sprzedano drugi obraz Rembrandta za 110 tyss
funtów szterlingów (około 300 tys. dolarów).

Sytuacja w sadach i na plantacjach warzyw
Ostatnie deszcze poprawiły nieco sytuację w sadach i na

plantacjach warzywnych. Jednakże blisko 6-tygodnlowy
brak dostatecznych opadów spowodował w wielu rejo­
nach kraju pewne szkody. Odbiło się to przede wszyst­
kim na wczesnych warzywach (kapusta i kalafiory) oraz

truskawkach.

Według oceny dokonanej przez terenową służbę spół­
dzielni ogrodniczych, susza nie zaszkodziła malinom,
agrestowi i jabłoniom. Niższy od ubiegłorocznego bę­
dzie jednak zbiór porzeczek 1 śliw.

Ostrzeżenie dla palaczy papierosów
Rząd amerykański postanowił w środę, iż od przyszłe­

go roku na wszystkich pudełkach papierosów musi być
wydrukowane ostrzeżenie, że palenie papierosów Jest
niebezpieczne dla zdrowia i może być przyczyną śmierci
wskutek raka płuc.

■i n.i■■ i. -■.■■.■n.i,. ..... ..... ■■■ i. i...... ..... .. ..... ..... .. ..... ..... .. ..... ..... .. ..... ..... ..

Włamywacz też człowiek
W jędrnym z domów Wolmaranstad koło Johan/nesburga

spostrzeżono ślady włamania. Przybyła na alarm poli­
cja, ze zdziwieniem stwierdziła, że włamywacze uszko­
dziwszy kilkoro drzwi i okien nie ruszyli żadnych cen­
nych przedmiotów. Okazało się, że alarm podniesiony
został właśnie w momencie, gdy złodzieje zrobili sobie

przerwę w „pracy” i poszli na herbatę do pobliskiej
kawiarni.

Specjalna pokrywa x tworzywa sztucznego zaciągana na

basenie pozwala na kąpiel słoneczną wprost nad wodą
równocześnie zapobiega niebezpieczeństwu, na jakie na­
rażone są dzieci podczas nieobecności dorosłych.

Fot. — CAF
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FONIEDZIAŁEK
10.00 „Kozara" film fabularny

prod. jugosłowiańskiej (ou lat i»j,
12.00 — 17.15 — przerwa, 11.15 „Ak­
tualności” magazyn informacyjny,

17.30 „Jak odpoczywać?”, 11.50
„Szkoła charakterów” reportaż tt

Szkoły Rybołówstwa Morskiego w

Gdyni, 18.25 „Prawdziwa miłość”
film z serii „Przygody Robin Jioo-
da”, 18.50 „Eureka” magazyn pop.-
naukowy, 19.20 „Kino krótkich fil­
mów”, 19.50 „Dobranoc”; 20.00
Dziennik, 20.20 Teatr IV „DOn
Juan” Moliera, 22.00 Sprawozdanie
filmowe z Centralnej Spartakiady
w podnoszeniu ciężarów, 22-15
Wiadomości Dziennika TV»

WTOREK
16.50 „Nasza ziemi* w ŃN-leeió:

Częstochowa”, 17.10 „Aktualności”,
17.20 „Kuwasy” program pubiiey.
styczny, 17.10 „Planety, gwiazdy,
konstelacje” teleturniej z cyklu;
„Wiedza i pamięć”, U.lo Program
sportowy, 18.55 „Glob” — kwa­
drans o świacie, 19.10 Telewizyjny
magazyn młodzieżowy „Proton”,
19.50 „Dobranoc”, 20.0# Dziennik,
20.30 „Dziesiąte miejsce na świę­
cie” reportaż ze stoczni w Gdań­
sku, 21.00 „Kozara” film fik. prod;
jugosłowiańskiej (od lat 16-tu),
23.00 wiadomości Dziennik* IV.

ŚRODA
10.00 „Pożegnanie” film z serii

„Dr Kildare”, 10.50—10.45 przer­
wa, 16.45 „Aktualności”, 10.55

Spotkanie ludności stolicy ż okazji
wizyty prez. Jugosławii Józefa
Broz-Tito, 19.00 „Sk*l* 1:1449” —

z cyklu „I znowu gwiżdże kos”
widowisko dla młodzieży, 19.30 ,Z»
trzy tygodnie” informacji o Zlo­
cie młodzieży polskiej, 19.49 „Co
zobaczymy?”, 19.90 „Dobranoc”,
20.0O Dziennik, 20.30 „Pożegnanie”
film z serii „Dr Kildare”, 21.20

„Światowid” magazyn międzyna­
rodowy. 21.50 Dziennik Tv.

CZWARTEK
17.20 „Aktualności” magazyn in­

formacyjny, 17.30 „Mińsk — sto­
lica Białorusi” reportaż ■ Miń­
ska, 18.00 Film z serii „Przygody
dziwnego psa Huckleberry”, 18.25
„Kilka słów o programie TV"
18.40 Polska Kronika Filmowa,
18.50 „Spotkanie z przyrodą” pro­
gram filmowy, 19.20 „Tkacze” pr.
publ. tr. z Wrocławia, 19.50 „Do­
branoc”, 20.00 Dziennik, 20.35 „Za­
biłem hrabiego” film z serii „Al­
fred Hitchoóćk przedstawia”, 21.35

„Proponujemy” (z Katowic). 21.55
Wiadomości Dziennika TV.

PIĄTEK
16.55 „Tradycje i dzień dzisiej­

szy”, kolejny program z cyklu
„Związki Śląska z całością ziem

polskich”, 17.20 „Aktualności” —

magazyn informacyjny, 17.34 „Wy­
prawy TV przyjaciół” — akcja
„Amar” reportaż dla młodzieży
szkolnej, 18.00 „Wielokropek” ty­
godnik aktualności satyrycznych,
18.20 Wszechnica TV „Sztuka ba­
roku” program z cyklu „Ogniwa
dziejów kultury”, 18.54 „Na pół­
kach księgarskich”, 18.55 „Tańczy
zespół armii radzieckiej” film kr-

metr., 19,20 „Nie tylko dla pań”
magazyn tr. z Łodzi, 19.50 „Dobra­
noc”, 20.00 Dziennik, 20.30: „Grze­
sznicy bez winy” film fabularny
prod. radź, (od lat 14), 22.05 Dzien­
nik TV.

SOBOTA
10.00 „Miłe panie” film fab. pro­

dukcji ang. (od 16 lat) z serii
„Święty”, 10.50 — 19.25 — przerwa,
16325 „Profesor 'Atomek” program
dla dzieci, 16.45 „Aktualności” —

magazyn informacyjny, 17.40 „Miś
z okienka”, 17.15 „Program tygo­
dnia”, 17.30 Sprawozdanie z mię­
dzynarodowych zawodów lekkoa­
tletycznych o memoriał braci Zna-
mieńskich, tr. z Moskwy, 15.00

„Wyścig do Dover” film z serii

„Dyliżansem przez prerię”, 14.50
.Dobranoc”, 20.00 Dziennik, 20.30 I

„Klaps” magazyn aktualności fil- I

mowych, 21.00 ,Miłe panie” film ’

prod. ang. (od lat 16-tu); M.59
Dziennik TV, 22.04 Program fil­
mowy, 22.20 „Kim jesteś Galąteo?”
operetka Fr. Suppego.

NIEDZIELA
10.00 Reportaż z Galerii Treti a-

kowskiej — tr. z Moskwy, 10.34—
11.35 — przerwą, 11.35 Gospodar­
skie rozmowy” (z Katowic), 12.00
Koncert z zamku Vajdahunyad w

Budapeszcie, 13.34 „Król Maciuś 1”
film fab. prod. polskiej, 15.00
„Niedzielna Biesiad*” tr. * Łodzi,
15.50: „Koralowa rafa” fila z Serii

„Dziwy morza”, 19.15 „Rzeszow­
skie spotkanie” tr. z Rzeszowa,
16.50 Sprawozdanie z 2 dnia mię­
dzynarodowych zawodów lekkoa­
tletycznych o memoriał braci Źna-
mieńskich tr. z Moskwy, 19.20
„Wielka gra” — teleturniej, 20.00

„Dobranoc”, 20.10 Dziennik, 20.44
„Skalone lata” — Paryż 1924 rók —

pr. rozrywkowy, 21.0 „Spor.owa
niedziela”, 22.10 Sprawozdanie fil-

mowę meczu piłki nożnej o pu­
char Rappana „Szombierki” —

CS Wiedeń (z Katowic).

Rząd USA usiłuje
usprawiedliwić

kolejnąpruwokacjĘrzgduNRF
Nota rząft ZSRR do rządu Stanów Zjednoczonych

MOSKWA (PAP)
25 czerwca br. Ministerstwo

Spraw Zagranicznych ZSRR
wystosowało ■do ambasady
USA w Moskwie notę w zwią­
zku z notą amerykańską g 13.
VI. 64.

Rząd radziecki stwierdza w

swej nocie, że rząd USA, u-

siłuje usprawiedliwić kolejną
prowokacje rządu zaćhednio-
niemieckiego, który zamierza
przeprowadzić w dniu I 'tpca
br. w Berlinie zachodnim Wy­
bory prezydenta NRF.

Bundestag
zniósł

nietykalność
poselska
Kruegera

BONN (PAP)
Na zalecenie kompetentnej

komisji parlamentarnej, za--

ćhodnioniemiecki Bundestag
zniósł w czwartek jednogłoś­
nie nietykalność poselską b.
ministra do spraw przesie­
dleńców, Hansa Kruegera.
Tym samym nić nie «te£ na

przeszkodzie, aby wszczęte zo­
stało przeciwko niemu docho­
dzenie co do jego przestępczej
działalności okupacyjnej, kiedy
w charakterze sędziego hitle­
rowskiego sądu specjalnego
współdziałał w Chojnicach
przy ferowaniu 8 Wyroków
śmierci przeciwko Polakom.

Podkreślając że Berlin za­
chodni nigdy nie należał 1 nie
należy do Republiki federal­
nej, co przyznają wszyscy, w

tym również trzy mocarstwa

zachodnie, nota radziecka

wskazuje iż roszczenia władz
NRF do Berlina zacho­
dniego oraz ich wroga dzia­
łalność na obszarze tego mia­
sta, wymierzona przeciwko in­
teresom innych państw, są w

istocie rzeczy dowodem nie­
bezpiecznej polityki odweto­
wych kół NRF. Historią nie
zna wypadku, aby jakiś par­
lament udawał sie poza grani­
ce swego kraju w celu doko­
nania wyboru prezydenta.

Rozumie się — głosi nota —

że dwoistość polityki Stanów
Zjednoczonych — gdy władze
USA mówią, że Berlin zacho­
dni nie należy do NRF, a jed­
nocześnie tolerują intrygi
władz bońskich w tym mieście
— nie może pozostać niezau­
ważona.

Uważając tego rodzaju po­
sunięcia za jedno z ogniw w

łańcuchu agresywnej polityki
sił militarysfycznych f odwe­
towych, rząd radziecki posta­
wiony został wobec konieczno­
ści uprzedzenia O tym, iż zo­
bowiązał się do zapewnienia
nietykalności granic NRD.

Ponieważ USA są w danym
wypadku gotowe iść faktycz­
nie na pasku władz zachodnio-
niemieckich — to biotą oczy­
wiście na siebie odpowiedzial­
ność za wszelkie niepożądane
konsekwencje tego.

*

Analogiczne noty zostały w

dniu 25 czerwca br. wystoso­
wane do ambasady W. Bryta­
nii 1 do ambasady Franeji w

Moskwie.

Trzeci dzień
'festiwalu piosenki
__

w Opolu
OPOLE (PAP)

W piątek na festiwalu w Ci­
pciu dókonąją oceny piosenek
wyróżnionych uprzednio na

warszawskiej giełdzie piosen­
karskiej w kawiarni „Ewa”.

Spośród 34 zaprezentowa­
nych w Opolu piosenek, pier­
wsze miejsce zdobyła piosen­
ka „O mnie się nie martw”
Józefa Krzaczka do słów Ka-
zimierrza Winklera, w wyko­
naniu Katarzyny Sobczyk.
Drugie miejsce zajęła piosen­
ka „Niedziela na głównym”
Jacka Szczygła do słów Woj­
ciecha Młynarskiego w wyko­
naniu autora tekstu. Trzecie
miejsce przypadło piosence
„Tamara” Tadeusza Chychy
do słów Jerzego Afanasjewa
w wykonaniu kompozytora.

W piątkowym programie fe­
stiwalowym Wystąpił Bohdan
Łazuka — laureat zeszłorocz­
nego festiwalu. Jego piosenki
przyjmowano bardzo gorąco.
Tego dnia popisywały się ró­
wnież „Filipinki” oraz wokal­
no-muzyczne zespoły KG MO

............ ———... . ....... ..... . .. .

W Krakowie i województwie

Ostatki w li lidze

Liberalizacja
polsko-szwajcarskiej
wymiany

WARSZAWA (PAP)
Po kilkudniowych rokowa­

niach handlowych, w piątek
26 bm. podpisany został W
Warszawie protokół w sprawi*
wymiany towarów i regulo­
waniu płatności między Pol*
ską i Szwajcarią. Protokół o-

piera Się na obowiązującej od
15 lat umowie handlowej mię.
dzy obu krajami.

Obie strony postanowiły
stosować daleko idącą libera­
lizację we WżąjemńyfB obro­
cie towarowym. W związku a

tvm zrezygnowano z ustalania
zwyczajowych w stosunkach
dwustronnych list towaro­
wych. Ustalono jedynie listy
obejmujące nieliczne polskie
towary rolno-spożywcze i Włó­
kiennicze, w stosunku do któ­
rych w Szwajcarii istnieją i-
lościowe ograniczenia W im­
porcie.

handlowej
W ostatnich latach glohilne e-

hrety towarowe polskn-szwajcar-
akie, wykazując lekką tendencję
zniżkową kształtowały się na po­
ziomie 95—109 min zł dew. rocz­
nie. W eksporcie polskim domi­
nują artykuły rolno-spożywcze,
głównie Jaja or«« surowce 1 pół­
fabrykaty —takie jak węgiel; far­
cie*, chemikalia, Szwajcaria sta­
ła się również importerem pol­
skich artykułów konsumpeyjno-
przemysłowych.

Struktura polskiego importu ze

Szwajcarii nie uległa w Ostatnich
latach poważniejszym zmianom.

Główną rolę odgrywają tu Che­
mikalia i farmaceutyki w szero­
kim asortymenei* oraz maszyny i

urządzenia.
Wprowadzenie, zgodnie a nowo

podplałnym protokołem, szerokiej
liberalizacji do polskiego eks­
portu stanie etę niewątpliwie po­
ważnym Bodźcem dla ożywienia
Wymiany towarowej między na-

swymi krajami i winno już w

najbliższym roku przynieść zwię-
kazenie Obrotów.

(Iftf. wł.) Wczoraj zakończy­
ła tournee po naszym woje­
wództwie radziecka piosen­
karka Tamara Miansarowa.
Ostatni z pięciu koncertów
odbył się W Oświęcimiu.
Wszędzie przyjmowana entu­
zjastycznie — zarówno przez
publiczność jak i przez kry­
tykę — odniosła Miansarowa

jeszcze jeden sukces w swej
piosenkarskiej karierze. Swą
popularność w Polsce za­
wdzięcza Tamara przede
wszystkim piosence „Niechaj
zawsze będzie ęłońce” jedno­
głośnie zakwalifikowanej
przez jury III Międzynarodo­
wego Festiwalu Piosenki w

Sopocie do I nagrody.
Jesienią ub. r. Tamara Mian*

sarowa odwiedziła Polskę, lecz
nie mieliśmy możliwości
słuchania i oglądania jej w

Krakowie. Tym razem odwie­
dziła Kraków i inne miasta

naszego województwa. Woje­
wódzka „Estrada” zorganizo­
wała bowiem jej koncerty w

Żywcu, Nowym Targu, No­
wym Sączu i Oświęęimiu.

Wypełnienie 2-godzinnego
recitalu, skupienie uwagi pu­
bliczności na jednym gatunku
artystycznym jakim jest pio­
senka, wymaga talentu,
estradowej rutyny i wielu

osobistych walorów. Miansa-
rowa wszystkie te warunki

spełniła, jest bezpośrednia 1

pełna wdzięku. Posiada głos
wyszkolony o miłej, charak­
terystycznej barwie (skończy­
ła konserwatorium w klasit

wokalistyki).
W pierwszej części kon­

certu śpiewał* Miansarowa
piosenki kompozytorów ra­
dzieckich, w drugiej eżęśćl

piosenki różnych narodów,
wśród nich również' polskie.
Akompaniował śpiewaczce ze­
spół muzyczny pod kierow­
nictwem Igora Granowa.

Jota

SZCZYRK
...urocza miejscowość

wczasowa i turystyczna —

położona w rozległej doli­
nie potoku Zylicy u podnó­
ża wzgórz — jest ulubio­
nym celem wycieczek mie­
szkańców Górnośląskiego
Okręgu Przemysłowego;
przybywają tu także tury­
ści z całej Polski amato­
rzy zdrowego górskiego
klimatu, słońca i pięknych
widoków.

Na zdjęciu: nad Zylicą.
Fot. CAF — Kondracki

(P) g W wyniku ulewnych
deszczów, które padają od kil­
ku dni na wyspach Kiu-Siu,
Sikoku 1 Tiugoku wiele miej-
•eowoścl dotknęła klęska po­
wodzi. Woda zalała ok. 900 do­
mów mieszkalnych, zerwała
most w Hiroszimie, rozmyła
drogi, lotniska, w wyniku
czego nastąpiło, zakłócenie ko­
munikacji lotniczej między
Tokio, a Fukuoką.

g Od północy (a czwartku
na piątek)- armia francuska

przejęła odpowiedzialność za

ruch powietrzny na lot-
skach Orły i. Le Bouf-
ge. Personel wieżyczek kon­
trolnych tych obydwu lotnisk

paryskich zastraJkowaŁ

g W artykule na łamach

pisma „Deutsche Aussenpoll-
tyk” pierwszy wicepremier
NRD Willi Stoph raz jeszcze
potwierdza, że Niemiecka Re­
publika Demokratyczna stosu­
je całkowity bojkot handlo­
wy przeciwko Republice Po-

łudniowo-AfrykańskleJ.
g Do Łeopopldyille przybył

samolotem z Brukseli — Czom-
be. Natychmiast po wyjściu ■
samolotu Czombę wsiadł do sa­
mochodu 1 udał »lę do rezy­
dencji premiera, która znaj­
duje się w obozie spadochro­
niarzy; Nikt nie ma dostęp*
do Czomhego.

g W czwartek w drugim
dniu zorganizowanej staraniem

Towarzystwa Współpracy Kul­
turalnej z Polską dyskusji nad
rolą parlamentu, Marian Ren-
ke wygłosił referat na temat:

„Poseł 1 wyborca”.
g Minister sprawiedliwości

USA Robert Kennedy przybył
w piątek przed południem z

wizytą do Berlina zachodnie­
go. Towarzyszy mu żona 1 tro­
je najstarszych dzieci.

g W czwartek wieczorem

zakończył się strajk obsługi
samolotów włoskich linii lot­
niczych ,,'Alltalia”.

g W piątek na sesji plenar­
nej Wydziału Nauk Medycz­
nych PAN w Warszawie nod

przewodnictwem sekretarza

Wydziału prof. Ksawerego
Rowińskego — dyskutowano
nad kierunkami rozwoju nauk

medycznych w Latach- 1965—66.

g .Mechanizacja i- problemy
.kadrowe były tematem ple­
num Zarządu Głównego Zwią­
zku Zawodowego pracowników
Leśnych 1 Przemysłu Drzew­
nego.

g W Pałacu Kultury i Na­
uki w Warszawie sekretarz

generalny ZBoWiD, wlcemlnl-
ater Kazimerz Rusinek doko­
nał w piątek otwarcia wysta­
wy dzieł sztuki jugosłowiań­
skiej, których- tematem jest
wojna narodowo-wyzwoleńcza
Jugosławii, a autorami r- U-

czestnlcy tej wojny.
g W większości wyższych u-

czelnl zakończyły się sesje e-

gzamhiacjjne. Ńa 74 uczel­
niach do egzaminów przystą­
piło pomad 200 tys. studentów.

Przygotowanie studentów do

tegorocznej sesji jest lepsze
niż w latach ub.

W najbliższą niedzielę od­
będzie się ostatnia kolejka
spotkań o mistrzostwo II li­
gi. Wszystkie mecze wyzna­
czono na godzinę. 18. PZPN
chce w ten sposób wyelimi­
nować ewentualne podkładki
i przekupstwa. Ale czy tylko
w ten sposób można zabez­
pieczyć się przed niesporto-
wymi chwytami. Uważamy,
że jest to program minimum.

Ostatnia kolejka ma jeszcze
wielkie znaczenie dla niektó­
rych zespołów. Zawisza Byd­
goszcz i łódzki Start walczą o

premiowe miejsce w ekstra­
klasie. Kto będzie pierwszy.

8 Obok piłkarzy o zaszczytny
tytuł II drużyny w tabeli za­
biegają również działacze. Kto
będzie sprytniejszy w tym po­
jedynku nie tylko... nerwów.
Teoretycznie sytuacja w rejo­
nie spadkowym została wy­
jaśniona, ale możliwe, że i
tu dojdzie jeszcze do jakiejś
niespodzianki. Są jeszcze dru­
żyny, które nie chcą opuścić
II ligi.

Krakowskie zespoły roze­
grają już tylko mecze presti­
żowe choć... wynik meczu

Cracovii z Zawiszą może mieć
decydujący wpływ na fakt,
kto wejdzie obok Śląska do II

ligi. Pojedynek ten odbędzie
się na stadionie Wisły o godz.
18. Wawel gra o tej samej po­
rze z Karpatami z Krosna. O-
bydwa zespoły są już zdegra-

Żużel

I
w Uewej Hucie

W niedzielę dnia 28 czerwca

1964 r. o godz. 18.00 na Sta­
dionie MZKS, Wanda roze-i
grane zostanie atrakcyjni
spotkanie o mistrzostwo II li­
gi żużlowej pomiędzy druży­
nami KKS Polonia Piła a KS
Wanda Nowa Huta.

Obie drużyny wystąpią w

najsilniejszych składach.
Drużyna gospodarzy będżie
starała się potwierdzić swoją
dobrą formę i uzyskać kolej­
ne zwycięstwo, które zbliży
żużlowców Wandy do czołów­
ki II ligi.

Drużyna KKS Polonia jest
drużyną o dobrej marce i ma

zespół bardzo wyrównany.
Należy przypuszczać, że spot­
kanie będzie bardzo zacięte.

dowane. Garbarnia wyjeżdża
do Mielca, gdzie rozegra po­
jedynek z tamtejszą Stalą.

O wejście do II ligi w Ja­
worznie Victoria spotka stę
ze Starem Starachowice. Ze­
spół jaworznicki ma ■wielkie
szanse odniesienia zwycię­
stwa i zwielokrotnienia swoich
szans w walce o awans do II
ligi.

Piękny sukess

piłkaizy Wisły
W dniu wczorajszym powróciła

do Krakowa drużyna piłkarski
Wisły, która rozegrała w Dani*

towarzyskie spotkanie. Przeciw­
nikiem zespołu krakowskiego by*
ła reprezentacja Bornholmu.
Mecz zakończył się zdecy­
dowanym zwycięstwem Wisły 6:1

(3:1). Bramki zdobyli: Sykta 2,
Monica, Skupnik, Pstruś i Koś­
cielny po i. Drużyna krakowska

zagrała skutecznie 1 dobrze tak­
tycznie, odnosi się to zwłaszcza
do linii defensywnych, które w

pierwszym okresie wyrównanej
gry spisały się bardzo dobrze.

(ap)

Górska konkurencja

naHrudnie[sza
dla pilotów

Nie pomyliliśmy się zapowiada­
jąc we wczorajszej relacji z XV

jubileuszowego Lotu Południowo-

Zachodniej Polski, że rozegrana
w piątek nad terenami górskimi
czwarta z kolei konkurencja bę­
dzie koronną i najtrudniejszą. Po

jej zakończeniu piloci twierdzili,
żo była trudniejsza od poprzed­
nich nocnych, co potwierdza zre­
sztą klasyfikacja.

W piątek, 13 uczestniczących w

Locie załóg wystartowało z czy­
żyńskiego lotniska i w dwóch
rozległych rejonach górskich mu-

siało odszukać kilka znaków oraz

zidentyfikować 10 obiektów na

podstawie zdjęć. Punktowana by­
ła także regularność przelotu.

Z dużą różnicą punktów zwy­
ciężyła w tej konkurencji załoga
z Katowic: W. Gawlik — S. Bryz-
galski (2300 pkt.) wysuwając się
dzięk temu na I miejsce w klasy­
fikacji ogólnej. Bardzo dobrze po­
leciała wczoraj także krakowska

załoga: W. Wolański Z. Szczęsny
(1825 pkt.), która po czterech kon­
kurencjach zajmuje < lokatę.
Dziś odbędzie się ostatnia konku­
rencja XV Lotu, (grz)

Z turnieju „dzikich drużyn**

Dziś poznamy finalistów

Wyniki konkursu

na publikacje
o budownictwie

Konkurs na publikacje o budo­
wnictwie, ogłoszony przez Krako­
wskie Zjednoczenie Budownictwa,
zarząd okręgu Żw. Żaw. Prac.
Budownictwa i Przemyślu Mat.

Budowlanych, przy współudztale
krakowskiego oddziału SDP i Klu­
bu Publicystów Ekonomicznych —-

został rozstrzygnięty. Pó rozpa­
trzeniu nadesłanych prac jury
konkursu nie przyznało pierwśżej
nagrody. Drugś w wysokości 4.500

zł, otrzymał red. Jan AdameżóW-
ski („Dziennik Pófśki”). ńwló
trzecie (wczasy rodzinne dla 4 ó-
sób, Stanowiące równowartość po
3.2C0 zł) przyznano red. łSógmai-
le Pieczonkowej („ECłio Krako­
wa”) i red. Jerzemu Bit(nerowj
(„Gazeta Krakowska”). Czwartą
nagrodę — 2 tys. 41 — otrzymali
red. Krystyna Gteżiińskś (,,Fda-
damenty” Warszawa). Wyróżnie­
nia po 10OT żł Otrzymali fed. Jacek
Adolf („Echo Krakowa”) i ÓB, ĆZ*.
sław Bocheński (prać, budownic­
twa, tam. w Chełmcu pow. NóWił
Sącz), po 750 zł; red. Teres* Gór­
nicka („Fundamenty”) oraz rod. i.
Solecki (krakowski Oddział PAP).

Osiem milionów śłów wypowię*
dzieli senatorzy USA w czasie o*
statniej, trzy miesiące trwającej de­
bacie nad ustawą o prawach oby­
watelskich. IV niespokojne, brze­
mienne groźbą rozruchów murzyń­
skich, lato 1963 zamordowany póź­
niej prezydent Kennedy wniósł tę
ustawę pod obrady Senatu. Prze­
ciwko tej wcale nie rewolucyjnej
ustawie sprzysięgły się najważniej­
sze siły reakcji. Dla utrudnienia u-

chwalenia ustawy zgłoszono ponad
, 100 poprawek. W Senacie frakcja

senatorów pod wodzą Russela t

Georgii, nie przebierając w środ­
kach, prowadziła zaciekłą walką
przeciw ustawie. Po raku takiej
walki udało się rozsądnej grupie
senatorów z republikaninem Dirk-
senem na czele — nie beż gwałtow­
nego nacisku prez. Johnsona — do­
prowadzić dd uchwalenia ustałby o

prawach obywatelskich. Ustawa ta

obejmuje 10 punktów, z których i
zawiera istotną treść. Pozostałe I
to zarządzenia admiitóstraeyjno-
wykonawcze. Jakie to punkty, któ­
re równe prawa gwarantują „wol­
nym, o Czarnej skórze obywatelom
USA"?

1. Nie wolno Morowych szyka­
nować przy wyborach, jewłaszczd
przy przeprowadzaniu testów, ma­
jących okfeśli^ adótnóść wybór-ćią;

2. Murzyni tnuSzą bpć wpuszcza­
ni do restauracji, gospód, łiótelii
moteli, teatrów, kin i urządzeń
sportowych.

3. Nie wolno utrudniać wstępu
Murzynom na boiska golfowe, ba­
seny kąpielowe, do biblłoąek, par­
ków i na place zabaw.

4. Nikt nie może być szykanowa­
ny w jakimkolwiek prtedsiętpąię-
cłu, które korzysta z pomocy sądu
federalnego (m. iii. opieka Społecz­
na, kredyty dla farmeróto).

5. Zakazuje się dyskrymitlttcji
przez pracodawców zatrudniających
poiiad 100 pracowników.

Pięć punktów dzitsUtclopunkto-
wej ustawy zakończyła 100 lat

trwającą walkę o prawa ebywótęł*
skie dla Murzynów w USA.

Problem segregacji rasowej w

USA dotyczy 19 min Murzynów gt«-
ńoibiądych 10 proc. 190 milionowej
rzeszy obywateli Stanów. Murzyni
w historii USA odegrali powainą
rolę. Pomijamy fakt, ie praca ieh,-
zwłaszcza niewolników, położyła
podwaliny pod bogactwo wielu ro­
dzin, a także i samych Standte
Zjednoczonych.

Jeśli do legendy taliaeyf, la
pierwszy, który dostrzógł Amerykę
W roku 1492 Pedro Alonzo Piętro
— nawigator „Niny", jednego a o-

krętów Kolumba — był Czarnym,

wielkiej daniny krwi i pracy, Mu­
rzyni na południu USA właściwie
■nie mieli ładnych praw. Stąd za­
równo Murzyn Ralph Bunche —

tastępca generalnego sekretarza
ONZ od 19S0 r., laureat nagrody
Nobli, jak również S Murzynów
członków Izby Reprezentantów,
mieliby poważne trudności w o-

trzymanśu szklanki herbaty w re-

etauracji na południu USA.
Przeciwko konkretnej sytuacji

Murzyni podejmowali walkę, zrze­
szając się w organizacjach. Jest ich
wieli: społeome, polityczne, religij­
ne. Do największych należy
NAACP (NATIONAL. ASOCIATION
for the ADYANCEMENT of COLO-

Felieton

Nie przeminęło4

z wiatre
to fui faktem historycznie stwier­
dzonym jest, że pierwszym człowie­
kiem, który zginął W wojnie z An­
glią o niepodległość Stanów w cza­
sie tzw. „Masakry BóStOńSkiej" byl
Murzyn Ćrispins AttućkS. Tćn czar­
ny Olbrzym pierwszy bez broni, z

kijem w ręku rzucił się na Wojska
angielskie. W tej wyzwoleńczej
wojnie 5 tys. Czarnych walczyło
przeciw Anglikom. Ale już w pier­
wszej wojnie Światowej 1400 ofidę-
rów i 37 tys. żołnierzy Murzynów
Walczyło w armii USA. W drugiej
zaś wojnie 1,2 min czarnych 'żnlnie-
rzy w wojskach USA przelewało
krew na wszystkich frontach świa­
ta. W Okresie między tymi dwoma
Wojnami w stanach południowych
z:iitćzowćtno, czyli zamordowano bez
sądu 445 Murzynów. Pomimo tej

i

RED PEOPLE) — Krajowe Stowa­
rzyszenie dla Rozwoju Ludności
Kolorowej. Przywódcą tej organiza­
cji jest Roy Wilkins, jednym z czo­
łowych działaczy pastor Martin
Luther King. Organizacja ta lansu­
je walkę o prawa w ramach lojal­
ności l przestrzegania ustaw. O-
•tatnio jednak do głosu dochodzą
organizacje głoszące hasła walki
wręcz jak SNICK — lub „Czarni
MużUłmańie". Szczególnie ta ostat­
nia zyskuje dość dużo zwolenników.
Liczy Ona ponad 100 tys. członków.
Przywódcą jej jest Malcolm X, lat
39, dwumetrowy' olbrzym, syn za­
mordowanego przez Ku-Kluz-Klan
pastora Baptystów. „Czarni Muzuł­
manie" to organizacja ekstremisty­
czna („rtie jedzą nawet białego Chle­
ba"), głosząca hasła skrajnego ter­

roru („Nie potrzebujemy bToni pal­
nej. Czego potrzebujemy, to jedno­
ści, ciemności i brzytew”).

Dość poważną rolę, chociaż ugo­
dową, odgrywa „Narodowy Kościół
Baptystów" — najsilniejsze zgroma­
dzenie religijne Czarnych — pod
przewodem pastora Josepha I-I.
Jacksona. Od razu należy powie­
dzieć, że uchwalenie ustawy o rów­
ności obywatelskiej nie oznacza

rozwiązania samego problemu, mi­
mo, ie ustawa przyzndje duże u-

prawnienia dla ministerstwa spra­
wiedliwości i sądów stanowych, u-

możliwiające ingerencję w sprawy
konfliktów rasowych, zarówno pu­
bliczne jak i prywatne.

Nie należy się jednak już w tej
chwili spodziewać, że stany połud­
niowe przyjmą ustawę dobrowolnie
i zechcą się jej podporządkować. Z

drugiej zaś strony zachodzi pyta­
nie Czy rząd federalny USA będzie
chciał i czy będzie posiadał dość si­
ły, aby literze prawa nadać moc o-

bowiązującą. Z całą pewnością nie
będzie to możliwe w roku bieżą­
cym. Atmosfera przedwyborcza w

USA nie pozwoli na dalsze zaostrze­
nie 'już w tej chwili ostrych kon­
fliktów między Południem a Półno­
cą. Wrogowie ustawy o prawach o-

bywatelskich nie zaprzestali walki.
Ruszyli do ataku z rewolwerem,
sztyletem i ogniem. Pierwsze skry­
tobójcze ofiary spośród Murzynów
padły w stanie Missisipi. VV tym, a

także w pozostałych stanach Po­
łudnia ze zdwojoną Siłą odradza się
Ku-Klux-Klan, tworząc nową or­
ganizację „Obrońców Białej Rasy”
(PRESERVAtlON of the WHITE

RACE). Pomoc w działaniu niosą
wściekli reakcjoniści i zajadli, fa­
natycy zorganizowani w „John
Blrch Society”.

IV takiej konkretnej sytuacji w

Stanach Zjednoczonych praktyczne
zastosowanie ustawy o prawach o-

bywatelskich w najbliższych latach
będzie nie tylko utrudnione, ale w

niektórych stanach USA wręcz nie­
możliwe.

MARIAN SKARBEK

Po wczorajszych spotkaniach już
tylko 13 zespołów piłkarskich
„drużyn dzikich” pozostało na

placu boju. W dniu dzisiejszym
poznamy finalistów turnieju, któ­
rzy we wtorek rozegrają decydu­
jące spotkania o cztery pierwsze
miejsca. A oto wyniki meczy:
Start — Oaza 3:9, Bednaika —

Juventuś 2:5, Tarlowska — Na­
przód Ludwinów 0:2, Sabena —

Olimpia 2:0, Volania — Sobieski
0:4, Hamernlanka — Orlęta 3:0,
Krzemionki — Barcelona 2:1, San­
tos — Bolonia 2:1, Inter Mateczny
— Botafago 7:0, Oldboy — Inter

0:4, Huragan — Błękitni 16:15 *

rzutów karnych, Błyskawice —

Białe Gryfy 2:1. W dniu dzisiej­
szym odbędą się następujące me­
cze:

BOISKO GŁÓWNE NR 1:
Godz. 15 — Inter Mateczny Nr

55 — Juwentus Nr 18. Godz. 16 —

Hamernlanka 74 — Krzemionki 58.
Godz. 17 — Inter 139 — Sobieski

148,
BOISKO NR 2:
Godz. 15 — Naprzód Ludwinów

42 — Kazimierzanka 150. Godz. 16
— Sabena 90 — Santos 29. Godz.
17 — Huragan 101 — Błyskawice
116,

Drogą losowania Start Nr 129

przeszedł do następnej rundy bez

gry. Kapitanowie drużyn zwy­
cięskich z dnia 27. VI. 1964 (sobota)

zblorą się w sekretariacie o godz.,
18.00.

„ We wtorek po rozegraniu spot­
kań finałowych w Domu Sportu
TS Wisła przy ul. Reymonta od­
będzie się uroczyste zakończenia

turnieju i rozdanie nagród zwy­
cięskim zespołom. Niezależnie od

tego na tablicach ogłoszeń na

boisku 1 w Hall Wisły Jest poda­
na lista wyróżnionych zawodni­
ków z drużyn, które zostały Jut
wyeliminowane z turnieju. Wy­
mienieni zawodnicy proszeni są
także na uroczystość zakończenia
turnieju 1 rozdania nagród, (ap)

Dnia 25 czerwca 1964 r,
zmarła

WŁADYSŁAWA
ZDAŃKOWSKA

b. pracownik Komitetu
Wojewódzkiego PZPR

w Krakowie,
odznaczona

Złotym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się

na cmentarzu Rakowic­
kim w poniedziałek 23
bm„. o godz. 11, o czym
zawiadamia

MĄZ

W dniu 26 czerwca 1964 r. zmarła w Krakowie
po długiej i ciężkiej chorobie

Iow*
Proszowska-Zdsńkowskti

długoletnia działaczka społeczna i oświatowa, b. z-ca

kierownika Wydziału Propagandy i Wydziału Kultury.
Nauki i Oświaty KW PZPR, b. członek PPR, wieloletni
członek Egzekutywy i sekretarz POP przy KW PZPR,
odznaczona za działalność społeczno-polityczną Srebr­

nym i Złotym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłej utraciliśmy ofiarnego i wzorowego pra­

cownika, serdecznego przyjaciela i głęboko oddanego
działacza partii.

Cześć Jej pamięci!
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA

I PRACOWNICY KW PZPR W KRAKOWIE

W dniu 26 czerwca 1964 r. zmarła w Krakowie

Iow. Władysława
Proszowska-Zdańkawska

długoletnia pracownica aparatu partyjnego, b. z-ca

kierownika Wydziału Propagandy i Wydziału Kultury,
Nauki i Oświaty KW PZPR, b. członek PPR, b. nauczy­
cielka w wiciu szkołach woj. krakowskiego i pracownik
Kuratorium w Krakowie, długoletnia działaczka
oświatowa, odznaczona Srebrnym i Złotym Krzyżem

Zasługi.
W Zmarłej tracimy niezwykle ofiarną i głęboko

zaangażowaną ideowo działaczkę polityczną i spoleczno-
oświatową, wzorową pracownicę, dobrego i serdecz­
nego przyjaciela, człowieka o szlachetnym i prawym
charakterze, oddanego bez reszty sprawie partii i socja­
lizmu. Pamięć o niej pozostanie żywa w wojewódzkiej
organizacji partyjnej.

Cześć Jej pamięci!
KOMITET WOJEWÓDZKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
W KRAKOWIE
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GAZETA KRAKOWSKA

LUDOWA MARYNARKA

WOJENNA

...w twoim XX-letnlm
dorobku ma ałę ciym po­
chwalić. Zwiększył tlę wic-
lokrotnie tonaż floty wo­
jennej, zmienił się zdecy­
dowanie profil rozwojowy
naszej Marynarki Wojen­
nej. Dziś nasze siły zbrojne
na morzu są dostosowane
do potrzeb działań obron­
nych w rejonie Morza Bał­
tyckiego, w przeciwień­
stwie do okresu między­
wojennego, w którym do­
minowały sanacyjne hasła
kolonialne. Marynarka Wo­
jenna PRL dysponuje no­
woczesnym odrzutowym
lotnictwem morskim I o-

krętami wszystkich klas.
Jednostki artylerii na-

brzeżnej — wyposażone w

nowoczesny sprzęt w pełni
zabezpieczają obronność

naszych morskich granic.
Siła ognia ludow-ej Mary­
narki Wojennej przewyż­
sza kilkadziesiąt razy srlę
uderzeniową i obronną ma­
rynarki przed wrześniowej.

Na zdjęciu: z ćwiczeń o-

krętów Maryna: ki Wojen­
nej: zadaniem płetwonurka
było sprawdzenie podwod­
nych części okrętu.

Fot. — CAF —

UklejeWskl

Setki
podań o tzw.

promesę bankową,
które krakowianie i
mieszkańcy naszego
województwa złoży­
li bezpośrednio po

ogłoszeniu znanego komu­
nikatu o ułatwieniach w

turystyce do Jugosławii, są
wymownym świadectwem
wielkiego zainteresowania
bałkańską republiką. Zre­
sztą od dawna, jeszcze
przed zniesieniem wiz,
wycieczki do Jugosławii
cieszyły się wyjątkową po­
pularnością, w ub. roku
zwiedziło ten . kraj ponad
38,6 tys. rodaków.

Ten rozwijający się ruch
turystyczny jest następ­
stwem coraz ściślejszych
więzów łączących oba kra­
je zwłaszcza w dziedzinie
gospodarczej. Wyróżniam
ten właśnie zakres wzaje­
mnej współpracy, gdyż
spory do niej wkład wnio­
sły już i wnoszą dalej na­
sze krakowskie załogi, na­
si projektanci i eksperci.

Trudno określić komu
należałoby przyznać palmę
pierwszeństwa. Na Lubicz,
w Biurze Projektów Górni­
czych przypominają, że

sprawa Tuzli zaczęła się je­
szcze w 1959 roku, w O-
święcimiu powołują się na

paroletni już eksport kau­
czuku, w Jaroszowcu się­
gają po argument Pance-
wa. Pomińmy zatem chro­
nologię, ważne są zresztą

ŁAJKO
w MIGOSŁAl

JESZCZE W TYM ROKU

PRZEKROCZĄ MILION-,

X

NASZMAGAZYNIK
SOBbTNI

DOBRY ZAWÓD
Na uczycie (społecznej pirami­

dy uposażeń, ponad pracownikami
przemysłu piosenkarskiego, najle­
piej zarabiającymi artystami, po­
nad dyrektorami największych
kombinatów pezemysłowych, u-

czonyml, wynailazcaml, ministra­
mi, kapitanami rybackich statków
i grupką najbardziej wziętych la.

karzy, architektów czy akSjrów,
ponad dyplomatami 1 ponad kon­
feransjerami — stoi figura niepo­
zorna 1 nie rzucająca się nikomu
w oczy, w urzędowym spisie za­
wodów figurująca pod numerem...

jednym słowem — szatniarz.

Dobry obserwator zauważy, że
szatniarze są zazwyczaj ludźmi
zrównoważonymi, pewnymi siebie,
ruchy mają 1 spokojne, wejrzenie
pogodne, żadnej tam w nich fru­
stracji albo migreny. W oczach
szatniarza możemy zobaczyć lep­
szą przyszłość^ następnych poko­
leń. j

ji. „Polityka’*
i

KRÓLEWSKIE OBYCZAJE

Każdy z na«, nieszczęsnych oj­
ców czternastoletnich córek, zna

te złe chwile, kiedy niezwykłe o.

bycŁaje ich latorośli przyprawia­
ją o nagłe uderzenie krwi do mó­
zgu.

Nasza dziewczęta, owszem, a

jakżeI często przebywają w ła­
zience, ale sposób, w jaki t niej
korzystają, m.oże przyprawić o

atak szału. Odbywają się tam dłu­
gie oględziny cery, przymiarki
nowych fasonów fryzur, z widocz­
nym upodobaniem do najgorszych
fasonów. Natomiast ulubionym
sposobem mycia się jest przetar­
cie facjaty watą nasiąkniętą wo­
dą kolońską. Ciepła woda z my­
dłem jest raczej niepopularna.
Czternastoletnia panna chętnie
by załatwiała wieczorne ablucje
w bluzce zapiętej pod szyję. Są­
dzę, że są to obyczaje, które by
nie zdziwiły Marii Antoniny. Król
Słońce — Ludwik XIV posiadał
złoty młoteczek, którym tłukł

wszy tkwiące w peruce. Ale ileż

my, ojcowie, musimy zużyć sił,
by odwieść nasze córki od kró­
lewskich obyczajów.

„Kobieta 1 tycie”

Szklany ekran srobll w

Polica błyskawiczną karie­
rą. Telewizorów zarejestro­
wanych mamy już 1.<19.(109,
a więc praktycznie posiada
je eo piąta rodzina. Jeżeli
sal chodzi o produkcję a-

paratów, to rozpoczęła, się
roku ubiegłym sprzedano w

roku ubiegłym sprzedano w

kraju 379.000 sztuk. WZT

pod koniec br. obchodził

będą bardzo milą uroczy­
stość, mianowicie s ta im

eejdzle milionowy aparat.
Na zdjęciu: fragment jed­

nej s taśm montażowych,
W WZT.

CAF — fot. Matuszewski

o

nie daty — treść, mocna po­
zycja Lajkonika na jugo­
słowiańskim rynku.

Więc Tuzla. Tutaj znaj­
duje się jedyne w Jugosła­
wii rozpoznane dotychczas
złoże soli. Jak to zwykle
jednak bywa z rzadkim
podziemnym bogactwem,
dostęp do niego jest dia­
belnie utrudniony, głównie
z powodu ogromnego do­
pływu wody. Proszono o o-'
pinię ekspertów z różnych
krajów — najlepsze roz­
wiązanie zaproponowali
Polacy. Władnie w oparciu
o koncepcję, projekt 1 do­
kumentację sporządzoną w

Krakowskim Biurze Proje­
któw Górniczych trwają
obecnie w Tuzli prace nad
udostępnieniem złoża, głę­
bieniem szybów.

Tuzlę, choć nie od strony
podziemi, znają także do­
brze w Jaroszowcu, w tam­
tejszym, jedynym w kraju
Przedsiębiorstwie Budow­
lanym i Montażowym
Przemysłu Szklarskiego.
Nim jednak doszło do Tuzli
trzeba było zrealizować
Pancew. Tam właśnie na­
sza „Szkłobudowa” urucho­
miła oddział produkcji
szkła walcowanego, który
specjaliści jugosłowiańscy
ocenili bardzo pochlebnie
i.. z miejsca złożyli ofertę
na dalsze obiekty. Uczest­
niczą więc teraz jaroszow-
scy fachowcy w budowie
trzech jugosłowiańskich
hut szkła okiennego w Lip-
niku, Nowym Mieście 1 o-

■wej Tuzli. Jest to komple­
ksowy kontrakt, w ramach
którego w Jaroszowcu spo­
rządzono projekty wyposa­
żenia 1 realizuje się nie­
które dostawy sprzętu. Spe­
cjalna ekipa podolkuskich
fadhowców czuwa nad
montażem urządzeń i rów­
nocześnie szkoli załogę. No­
we huty mają przejąć ko­
lektywy już wdrożone w

nowoczesną technologię
szklanej produkcji.

Bardzo poważne tarnó-
wlenie jugosłowiańskie rea­
lizuje też aktualni* „Szad­
kowski". Buduj* się tu
mianowicie 8 wielkich
sprężarek wraz x komple­
tem części zamiennych.

Na długiej liście polskich
towarów eksportowanych
do Jugosławii poczesne
miejsce zajmują urządze­
nia odlewnicze. I w tym
miejscu ukłon pod adresem
Fabryki Maszyn Odlewni­
czych, FAMO. Oto główny
realizator, od pomysłu do
przemysłu, odlewni sani­
tarnej w miejscowości Ka-

czareyo. FAM-owcy są au­
torami dokumentacji dla
tej odlewni, wykonawcami
urządzeń, szefami montażu
1 kierownikami rozruchu.

Odlewnia kaczarevska bę­
dzie obiektem na wskroś
nowoczesnym, wyposażo­
nym m. in. w zmechanizo­
wane stanowisko narzucar-

ki do mas formierskich,
które określono jako jedno
z najbardziej interesują­
cych nowości na Targach
Poznańskich. Jest to zespół
różnych urządzeń pracują­
cych kompleksowo 1 umo­
żliwiających maksymalną
mechanizację formowania
ciężkich odlewów.

Tuzla, Kaczarevo, Nowe

Mesto — te fakty dnia dzi­
siejszego niewątpliwie
wzbogacone zostaną w nie­
dalekiej przyszłości. Dla

krakowskiego Lajkonika o-

twiera się nowe, wdzięczne
i jeszcze szersze pole do
działania na jugosłowiań­
skim gruncie. Wiadomo już
że krakowscy specjaliści
współpracować będą w rea­
lizacji podpisanego wstęp­
nie na Targach Poznań­
skich kontraktu, przewidu­
jącego dostawę do Jugosła­
wii kompletnej fabryki no­
ży, nożyczek, scyzoryków 1

innych wyrobów. Siedzibą
Zjednoczenia Przemysłu
Wyrobów Metalowych

koordynującego tę produk­
cję, jest przecież Kraków.

Te przykłady z wąskiego
przecież krakowskiego po­
dwórka żaczerpnięte, są

wymowną ilustracją jak
pogłębia się i wielostron­
nie rozwija polsko-jugosło­
wiańska współpraca. Sie­
dem lat temu, w 1957 roku
wartość wzajemnej wymia­
ny towarowej wynosiła 35
min dolarów. Protokół o

wymianie na ten rok usta­
lił wysokość obrotów już
na 86 min dolarów, a de­
cyzje ostatniej sesji polsko-
jugosłowiańskiego Komite­
tu Współpracy Gospodar­
czej, stwarzają realne szan­
se przekroczenia w tegoro­
cznej wymianie poziomu
100 min dolarów.

Od prostej wymiany han­
dlowej przechodzimy w

kontaktach s towarzysza­
mi jugosłowiańskimi do

wyższych form współpra­
cy, opartych na zasadach

i specjalizacji

R

kooperacji
przemysłowej, zwłaszcza w

przemysłach maszynowych,
elektrotechnicznym, chemi­
cznym i stoczniowym. Pod

kątem ukazania możliwości
w tej dziedzinie skompono­
wana była tegoroczna eks­
pozycja jugosłowiańska na

Targach Poznańskich. Za­
warto już wstępne porozu­
mienia w sprawie specjali­
zacji przedsiębiorstw pol­
skich i jugosłowiańskich w

produkcji wielu urządzeń
elektrotechniki, a także w

zakresie wytwórczości nie­
których typów narzędzi.

Rozwój kooperacji prze­
mysłowej doprowadzi rów­
nież — co dla Krakowa ma

szczególne znaczenie — do

nowych form współpracy
technicznej 1 naukowej.

Wizyta prezydenta Tito,
którego witać będziemy
dziś w Krakowie, w nada­
niu polsko-jugosłowiań-
aklm atosunkom ekonomi­
cznym nowych wartości, o-

degra decydującą rolę.
ANDRZEJ WOŻNIAK

2 notatnika A< Wasilewskiego

Równo dwa tygodnie temu — w Morskim Oku •—

dusiło się, ocierało, gniotło się — 156 autobusów, 255
samochodów, przeszło 300 motocykli i coś 6 fiakrów!
Z tych to pojazdów wysypało łię około 9.000 osób, nie
licząc stonki turystycznej, która per pedes zlatuje
z Zawratu, Pięciu Stawów i czeskiej strony! Ta sza­
rańcza chce pić, jeść, nawet gryźć! A schronisko jest
jedno, chociaż w podziemiach otwarto nowe w. c.J...
A gdyby tak na sąsiedniej morenie wybudować,
przenieść kilka szałasów? Od strony drogi niech bę­
dzie prymityw, od strony gór — bar, bufet z podnoszo­
nymi ścianami, ladami! Krajobraz Morskiego Oka
tylko na tym zyska!... Ze nie wolno, ie to teren Parku
Narodowego — ktoś już oburza się! A kramy z wa­
lizkami, figurkami, jeleniami, ciupażkami czyż otrzy­
mały aprobatę ochroniarzy? Nie przesadzajmy, skoro
dzisiaj w koło Morskiego Oka biegnie niemal beto­
nowy chodniczek! Jeszcze rok, dwa i może poleci
ciuchcia! A oto moja wizja — chata morganą —

zakamuflowany bufetl .

Laroche w Stalowej Głowicy, a teraz Lands.
Poczułem się nagle osaczony. Drezyna zatrzyma­
ła się przed wagonem-jadalnią, a jej motor ter­
kotał łagodnie, stłumiony przez grube szyby
w oknach. Rozległ się odgłos kroków na żelaznej
kratce przy końcu wagonu, po czym trzasnęły
zamykane drzwi. Miałem zaledwie czas odwró­
cić się do okna, gdy wszedł Bill Lands.

— Więc dostałeś moją depeszę, Al. — Jego
glos ozwał sfę tuż za mną, kiedy nadchodzi!

przez wagon. — 1 przywiozłeś ze sobą Paddy’ego.
To świetnie.

Stanął przy piecu, a ja szybko na niego zerkną­
łem. W parce wydawał się jeszcze roślejszy,
a twarz pod futrzaną czapką wyglądała suro­
wiej, była niejako cząstką Północy.

— Chcesz kawy, Billu? — Steel wstał, żeby
mu zrobić miejsce.

— Jasne — odrzekl Lands wyciągając dłonlc-
ku rozgrzanemu piecowi. — 1 pączków. — Wiesz,
dlaczego prosiłem, żebyścle ty 1 Paddy spotkali
się tutaj ze mną?

— Mówiono coś o żwirze polodowcowym...

wystawę fotograficzną w Krakowie

uwzględniamy w naszym Kąciku, re­
produkując jeden z czołowych foto­
gramów. Tym razem pragniemy
zwrócić uwagę szerokich rzesz fo-
toamatorów na wystawę znanego ar-

tysty-fotografika Szarguta-Szarka
poświęconą wielkiemu artyście nie­
dawno zmarłemu Xaweremu Duni­
kowskiemu. Autor poświęcił dzie­
siątki prac sylwetce Dunikow­
skiego, fotografując go w róż­
nych sytuacjach życiowych a głów­
nie podczas pracy. Powstał w ten

sposób jedyny swego rodzaju repor­
taż, który odsłania tajniki warszta­
tu twórczego rzeźbiarza. Oglądamy
\viele portretów artysty wykonanych
z niezwykłym wyczuciem, oglądamy
artystę podczas pracy. Ten • zbiór

fotogramów', poza wysoką wartością
artystyczną, ma już dzisiaj także
wartość nieocenionego dokumfentu.
Nawet film z życia artysty nie dał­
by takich możliwości kontemplacyj­
nych nad życiem i dziełem wielkie­
go artysty. Szargut-Szarek wskazał

jedną z nowych dróg w fotografii
artystyczno-reportażowej.

Jaką korzyść może odnieść foto-
amafor? Wystawa uczy nie tylko
sposobów podejścia do, wydawałoby
się, wąskiego tematu a jednak posia­
dającego tak szeroki wachlarz moż­
liwości. Iluż ludzi znajduje się w

naszym najbliższym otoczeniu, któ­
rzy wprawdzie nie dorównują rangą
Dunikowskiemu, ale nie mniej mają
wielkie zasługi w dziedzinie sztuki.
Zwłaszcza dużo takich zapoznanych
artystów pracuje po małych mia­
stach i miasteczkach. Wykonanie te­
go rodzaju reportaży i przedstawie­
nie ich szerokiemu ogółowi byłoby
przyjęte z uznaniem.

Wystawę Szargut-Szarka można o-

glądać w Krakowskim Towarzystwie
Fotograficznym przy ul. Stolarskiej I.

NA LETNIE UPAŁY

Coraz więcej ośrodków

wczasowych zaopatruje się w

łodzie -pontony. Producentem

tego sprzętu są Grudziądzkie
Zakłady Przemysłu Gumowe­
go, wykonujące obok wspom­
nianych pontonów bardzo pra­
ktyczne gumowe składane ka­
jaki „Salamandra", materace
i płetwy dla nurków.

Ni zdjęciu: tzw. konfekcjo­
nowanie pontonów turystycz­
nych, czyli klejenie Ich z po­
szczególnych elementów,-

CAF — fot. Uchymlak

— Właśnie. Znalazł go Williams. — Głos jego
brzmią! niewyraźnie, bo Lands akurat pochła­
niał pączek. — Pomyślałem sobie, że to może

rozwiązać nasz problem. Ten tłuczeń, który
przychodzi ze Sto Trzydziestki Czwórki, zaczy­
na zamarzać. A gdyby nam się udało założyć
wykop żwiru tutaj, zaraz za Stalową Głowi­
cą... — Przerwał nagle 1 zawołał: — Psiakrew!

Moja drezyna jeszcze stoi na torze. Słuchajcie,
wy!

Wiedziałem, że się obrócił 1 patrzy na moje
plecy. Nie mogłem udać, że nie słyszę, a jed .

nocześnie nie śmiałem obrócić się twarzą ku
niemu.

— Umiecie prowadzić drezynę? — zapytał.
Była to sposobność, której szukałem, pretekst,

by wyjść nie budząc ich podejrzeń. Jednakże
zawahałem się, bo drzwi były daleko i miałem
obawę, że mój głos może mnie zdradzić.

— Pytam, czy umiecie prowadzić drezynę? —

Mówił zniecierpliwionym tonem.
— Pewnie — odrzekłem i ruszyłem do drzwi.
Może to sprawił mój glos, a może zbytnio

ozpoczyna się pełnia letniego sezonu. Pocią­
gami, autobusami, C2ym kto może z miast
i miasteczek wyjeżdżają urlopowicze. Zaro­
ją się brzegi jezior, obozy campingowe,
miejscowości wypoczynkowe. Opustoszeją
ulice miast. Właśnie na taką okazję cze­

kają „mieszkaniowi” złodzieje. Rokrocznie tu okre­
sie letnim kroniki milicyjne \
wzrost kradzieży z mieszkań, a także z hoteli, do­
mów wczasowych. T
o dwóch rzeczach: o należytym
drzwi wejściowych i o usunięciu z opuszczonego
mieszkania cenniejszych przedmiotów. Dobrze też
pozostawić opiekę nad mieszkaniem życzliwym są­
siadom. Również dozorcy i pozostali współmiesz­
kańcy powinni w tym okresie zwrócić baczniejszą
uwagę na nieznajomych kręcących się po kamie­
nicy.

Takim „odwiedzaczem”, szczególnie nowo wybu­
dowanych domów — gdzie ludzie mało się znają
wzajemnie — był Jerzy Perek z Bytomia. W okre­
sie
136
„na

pęk
też
instalacje, domowników
przy kontaktach — żeby „pstrykali", sam zaś bu­
szował spokojnie po mieszkaniu zabierając kosz­
towności i schowane starym systemem, najczęściej
w bieliźniarce — pieniądze.

Przed własną rodziną udawał, ie pracuje w ko­
palni. Wychodził o 7 godz., wracał po południu.

notują gwałtowny

Wyjeżdżając trzeba pamiętać
zabezpieczeniu

3 miesięcy od czerwca do września dokonał
kradzieży. „Pracował” różnymi systemami —

pukanego” — gdy nikt nie otwierał wyciągał
kluczy i zabawiał się w gospodarza. Stosował
system „na elektryka". Po prostu sprawdzał

rozstawiając po kątach

przestrodze
Pozory były zachowane. W dzień wypłaty szedł
z żoną pod kasę, stawał w ogonku i wręczał jej
pieniądze — plon którejś ze swych złodziejskich
wypraw. Zapuszczał się na gościnne występy i na

ziemię krakowską: do Bukowna, Tarnowa, Olkusza.

Lekarz T. wyjechał z rodziną na wakacje. Pe­
rek w biały dzień wszedł do mieszkania doktora
z łatwością otwierając zamki. Wyszedł zabierając
ze sobą 140 tys. zł. Później nastąpiła kolejna kra­
dzież w Bukownie. Spod bielizny w szafie wyjmuje
46 tys. zł. Z mieszkania w Lgocie pow. Chrzanów
wynosi 24 tys. zł, ze Sławkowa — 12 tys. zł. Odwie­
dzał też domy studenckie. Szedł od pokoju do po­
koju dopytując o „kolegę". Gdy natknął się na nie-
zamknięty i pusty pokój, zabierał garderobę, zegar­
ki, aparaty fotograficzne i ulatniał się. Był wyjąt­
kowo bezczelnym i sprytnym złodziejem. I choć
został zatrzymany i po raz piąty zasądzony — tym
razem na 7 lat więzienia — pozostawił na wol­
ności wielu „krewniaków", którzy już „ostrzą" so­
bie klucze i wytrychy na lipcowe żniwo. A Perka
czeka jeszcze jeden proces. Tym razem zasiądzie
na ławie oskarżonych w Olkuszu. Krakowska mili­
cja „dopasowała" mu i udowodniła 12 dalszych po­
ważnych włamań i kradzieży. Ułatwiała je
naiwność, beztroska i lekkomyślność samych po­
szkodowanych. Nieraz kradł niemal na ich oczach,
często korzystał ze słabego zabezpieczenia miesz­
kania, bardzo często z gotówki przechowywanej
zamiast w PKO — w szafach i skrytkach, które nie
stanowią przed wytrawnym złodziejem żadnego
zabezpieczenia.

Dlatego nim spakujesz walizki i zamkniesz na

słaby zamek opustoszałe mieszkanie, pomyśl o Je­
rzym Perku i jego kumplach. Żebyś nie był roz­
czarowany po powrocie z wakacji.TM

się pospieszyłem. Usłyszałem, że pyta: — Co to
za gość? — Jednakże nie czekał na odpowiedź,
lecz ruszył za mną.

— Chwileczkę!
Byłem prawie przy drzwiach, gdzie stała mo­

ja walizka, i mogłem teraz dać nura, ale nie
zdążyłem się zastanowić, czym byłaby dla mnie
możność skorzystania z drezyny. Wydawało ml
się rzeczą beznadziejną próbować mu umknąć,
więc obróciłem się prosto do niego.

Już prawie się ze mną zrównał, ale kiedy zo­
baczył moją twarz, przystanął raptownie.

— Ferguson! — W oczach miał wyraz otępia­
łego zdumienia, jak gdyby nie mógł w to uwie­
rzyć. — Jakim cudem, u diabła... Potem zaś jego
potężne pięści zacisnęły się, a mięśnie szczęk
naprężyły.

Świadomość, iż zaraz mnie uderzy, sprawiła*
że mózg mój natrafił na jedyną rzecz mogącą
go powstrzymać.

— Briffe żyje — powiedziałem.
To go zatkało. — Żyje?

— Przynajmniej żył, kiedy Laroche od niego
odchodził. Teraz już jestem tego pewny.

— A skąd pan ma taką diabelską pewność? —

Jego głos był niebezpiecznie spokojny.
— Od Laroche’a. Wczoraj wieczorem przy­

szedł do mojego pokoju i właściwie się przy­
znał...

— Jakiego pokoju? Gdzie?
— W Sto Trzydzieści Cztery.
— Sto Trzydzieści Cztery! To kłamstwo. Bert

jest w Seven Islands.
— Nie — odparłem. — W tej chwili jest

w Stalowej Głowicy. Niech pan ich zapyta —

wskazałem obu Inżynierów.
To widać nim wstrząsnęło, bo rzekł.
— Przyjechał za panem, tak?
— Tak — odparłem. — Boi się 1..'.
— Ja też bym się bał. Bałbym się jak wszyscy

diabli, gdybym wiedział, że jakiś głupi wariat...
— To nie ja jestem wariatl — krzyknąłem.
Wytrzeszczył na mnie oczy.
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Polsko - jugosłowiańskie
kontakty naukowe uległy
w ostatnich latach poważ­
nemu zacieśnieniu. Najbar­
dziej intensywną formę
przybrały one w dziedzi­
nie językoznawstwa,
cheologii,
lektroniki,
niki j badań nad rośli­
nami leczniczymi. Ekipy
geografów polskich i jugo­
słowiańskich prowadziły
wspólnie prace terenowe
nad przygotowywaniem
map użytkowania ziemi. A
oto kilka bardziej szczegó­
łowych przykładów współ­
pracy.

Instytut Podstawowych
Problemów Techniki PAN
współpracuje najbliżej z

placówkami Serbskiej A-
kademii Nauk. Pracownicy
placówek tej Akademii
biorą udział w konferen­
cjach na temat zagadnień
sprężystości i termospręży-
stości, organizowanych w

Polsce. Uczeni polscy ucze­
stniczą w kongresach me­
chaniki teoretycznej i sto­
sowanej, obradujących co

dwa lata w Jugosławii.
Zakład Badania Drgań

IPPT PAN współpracował
z Instytutem Prądów Sła­
bych i Instytutem Kon­
strukcji Metalowych w Lub-
lanie nad zastosowywaniem

ultradźwięków w technice.
Krakowski Zakład Metali
IPPT — z Instytutem Meta­
lurgicznym i VZydziaiem
Technologicznym (Belgrad)
nad zagadnieniem plastycz­
nych odkształceń metali.
Zakład Mechaniki Ośrod­
ków. Ciągłych IPPT nawią­
zał współpracę z Instytu­
tem Badania Materiałów i
Konstrukcji w Belgradzie,
dotyczącą zagadnień bez­
pieczeństwa sprężonych
konstrukcji betonowych.

Dzięki współpracy Insty­
tut Automatyki z Instytu­
tem „Nikola Tesla” w Bel­
gradzie zbudowany został
w Jugosławii model prze-
kładnika prądowego do
bardzo dokładnego pomia­
ru dużych prądów. Prze-
kładnik ten służyć będzie
do wzorcowania innych u-

rządzeń, stosowanych w

przemyśle, energetyce i hu­
tnictwie. Jeden egzemplarz
przekładnika został prze­
kazany do Polski i obecnie
badania prowadzone są w

jbu krajach. Po zakończe­
niu prac przewiduje się
wspólną publikację doty­
czącą tęgo tematu.

Ostatnio Instytut Auto­
matyki nawiązał kontakty
z Instytutem im. Pupina w

Belgradzie, w dziedzinie
bioniki. W Instytucie Auto­
matyki działa grupa bioni-
czna pod kierunkiem dr
Gawrońskiego, która współ­
działa z pracownią bioni­
ki prof. Tomovica w zakre­
sie badań nad strukturą
systemów neuronalnych or­
ganizmów żywych.

Instytut. Budownictwa
Wodnego PAN współpracu­
je z belgradzkim Instytu­
tem Gospodarki Wodnej
,,Jarosław Cerni” w zakre­
sie ochrony brzegów i pro­
jektowania elementów por­
tów morskich.

Obecnie zmierza się do
wprowadzenia form bezpo­
średniej współpracy wielu
dalszych placówek nauko­
wych polskiej i jugosło­
wiańskiej Akademii Nauk.

Alma Mater
w podziemiu
Do tej obszernej publikacji wypadnie

nam chyba jeszcze powrócić. Dziś ograni­
czymy się zatem jedynie do zwrócenia na

nią uwagi naszych czytelników.
Chodzi o wydaną ostatnio nakładem

Wydawnictwa Literackiego zbiorową pra­
cę wspomnieniową pod podanym w na­
główku tytułem czyli o „Kartki z dziejów
tajnego nauczania w Uniwersytecie Ja­
giellońskim w latach 1941—1945”, którą
redakcyjnie przysposobili Maria i Alfred
Zarębowie.

W poprzedzającej tom przedmowie nie
żyjący już rektor UJ Kazimierz Lepszy
podkreśla z naciskiem, iż zainicjowanie
tajnego nauczania, między innymi przez
zwolnionych z obozów koncentracyjnych
profesorów UJ, było odpowiedzią naj­
światlejszej części polskiego społeczeństwa
na podjętą przez hitlerowskiego najeźdź­
cę w dniu 6. XI. 1939 roku próbę ostatecz­
nej likwidacji polskiej nauki i kultury.
Okazało się bowiem, że wywiezieni do
Sachsenhausen pracownicy naukowi naj­
starszej polskiej uczelni już w celach wię-
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złcnnych rozpoczęli akcję wzajemnego sa­
mokształcenia, aby — po zrewidowaniu
w wielu wypadkach swoich postaw ideo­
logicznych — podzielić się następnie z

młodszymi sumą zdobytych doświadczeń.
Przy tej okazji K. Lepszy przypomina

odwagę i poświęcenie kierownika tajnego
nauczania UJ, przedwcześnie (1946 r.)
zmarłego prof. Mieczysława Małeckiego,
ojcowską opiekę ze strony okupacyjni go
rektora UJ prof. Wł. Szafera oraz serdecz­
ne zaangażowanie się niezapomnianej pa­
mięci prezesa ówczesnej Polskiej Akade­
mii Umiejętności — St. Kutrzeby.

Sam profesor Szafer w krótkim, jak go
nazywa, „przypisie” do wzmiankowanej
publikacji zwraca uwagę na rolę, jaką
odegrało tajne nauczanie w okupacyjnych
dziejach UJ i podkreśla jej znaczenie dla
przyszłego zbiorowego dzielą o wojennej
historii Almae Matris.

Ten właśnie charakter publikacji pod­
noszą też na wstępie redaktorzy tomu,
sami uczestnicy tajnego nauczania, M. i A.
Zarębowie stwierdzając, iż ta nie rości
sobie pretensji do historycznego ujęcia
i oceny tajnego nauczania w UJ, lecz
przedstawia subiektywne relacje kilkuna­
stu uczestników konspiracyjnych studiów,
które dopiero mogą stać się źródłowym
materiałem historycznym. Zarazem przy­
znają
nia i
gonią
biegi
do usystematyzowania
natomiast materiał wspomnieniowy pozo­
stał nienaruszony. Jest on oczywiście „nie­
jednolity, nie tylko treściowo zróżnicowa­
ny, ale i zindywidualizowany” z przewagą
wspomnień nadesłanych przez polonistów.
I to chyba jest zaletą tej dokumentalnej
mimo wszystko publikacji. Jak słusznie
bowiem zauważają redaktorzy książki —

„fakty przedstawiane przez kilku auto­
rów w różnym zakresie i różnych kon­
tekstach będą się rozwarstwiały i komple­
towały, tworząc złożoną a przecież jedno­
litą całość”.

Godzi się na zakończenie przytoczyć
tekst dedykacji, w jaką tom pt. „Alma
Mater w podziemiu” zaopatrzono: „Prze­
sławnemu Uniwersytetowi Jagiellońskiemu
w sześćsetną rocznicę założenia te kartki,
świadectwo jego zasług w latach najazdu,
zebrane wśród profesorów i studentów taj­
nego nauczania — składa Wydawnictwo
Literackie Kraków”.

Piękny i wzruszający zaiste dowód uzna­
nia i wdzięcznej pamięci... (W. BI.)

oni lojalnie, że inicjatywa napisa-
tytul książki wyszły od prof. St. Pi-
w związku z 600-leciem UJ. Ich za-

redakcyjne ograniczyły się jedynie
nadesłanych prac,

PEWNE ZARZUTY

MEDYCYNA
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swych licznych i Wiesław Mercik
niezwykle drasty­
cznych opiniach na

temat obyczajowo- -

ści panującej w

Polsce, hierarchia
kościelna stwierdza, iż przy­
czyną „rozwiązłości obyczajo­
wej" są „wrogie katolicyzmo­
wi bezbożne kierunki filozo­

ficzne i światopoglądowe (oraz)
całkowity przewrót w stosun­
kach społecznych". Należało­
by z tego wnioskować, że tam,
gdzie nie dokonał się ów prze­
wrót, gdzie wpływy Kościoła i

religii są silne, tam sytuacja
w dziedzinie obyczajów winna
być diametralnie różna. Czy
tak jest rzeczywiście?

Leży przede mną stos publika­
cji zachodnich poświęconych mo­
ralności | obyczajom w USA, An­
glii, NRF, w krajach skandynaw­
skich 1 In. Wszystkie one twier­
dzą jednobrzmiącym chórem, że

dzisiejszą epokę należałoby na­
zwać nie wiekiem atomu ale

„wiekiem seksu”, gdyż właśnie
„seks jest dziś kryterium dzia­
łalności 1 centrum zainteresowań

społeczeństwa”, że „emancypacja
seksu jest hasłem dnia” itd. ltp.
Jak z tych publikacji wynika,
„Szwecja, kraj szczycący się naj­
większą tolerancją w sprawach
seksualnych ma najwyższy pro­
cent chorób wenerycznych w Eu­
ropie”. W Anglii co trzecia wy­
chodząca za mąż dziewczyna znaj­
duje się w ciąży. W USA, gdzie
ilość dzieci z

oblicza się na 13 min (wg stanu

z 1960 r.), do rzadkości

dziewczęta nie posiadające boga­
tych przedślubnych doświadczeń

erotycznych.

Autorzy tych opinii, publi­
cyści i socjolodzy, a także le-

rozbitych rodzin

należą
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i PEWNE FAKTY
Nie oceniam, nie opiniuję.

Przytaczam tylko fakty. Nie pró­
buję porównywać, choć porów­
nania — niezwykle dla nas ko­
rzystne — narzucają się tu same.

Chcę tylko przypomnieć, że w

tych, wymienionych przykłado­
wo krajach, wpływy ,,bezbożnej
filozofii i światopoglądu” są mi­
nimalne. Ze nie było tam ,,prze­
wrotu społecz-nego”. Panuje na­
tomiast ustrój miły sercu Kościo­
ła; powszechnie obowiązującą
jest etyka chrześcijańska, a zna­
czenie religii w życiu państwo­
wym 1 społecznym jest ogromne.
A mimo to rysy na obyczajowo­
ści są nierównie głębsze niż u nas.

Jak więc na tle tych faktów

wyglądają zarzuty 1 „argumen­
ty” hierarchii?

Pisaliśmy już kiedyś na tym
mieiscu o krakowskich bada­
niach, związanych z ciężka
chorobą krwi, jaką jest biała­
czka — czyli leukemia. Poda­
waliśmy wtedy, że istnieją
rozmaite hipotezy — dopa­
trujące się źródła tego scho­
rzenia. Naukowcy łączą po­
wstawanie białaczki już to z

promieniowaniem, już to z

tzw. teorią wirusową.
Po raz pierwszy przypusz­

czenie, że powodem leukemii
może być pewien rodzaj wiru­
sa — nasunęło się byłemu wy­
chowankowi Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, od lat pracują­
cemu naukowo w Stanach
Zjednoczonych — dr Ludwi­
kowi Grossowi. Uczony ten

przeprowadzał rozległe bada­
nia nad związkami białaczki u

zwierząt (szczególnie u myszy),
a objawami leukemii wśród
ludzi. Przed 13 laty na pod­
stawie eksperymentów i ob­
serwacji — ogłosił swój po­
gląd, że wydaje mu się nie­
mal pewnikiem, iż ciała wiru­
sowe wywołujące białacz­
kę u myszy wykazują zna­
czne cechy zbliżeń z ciałami
wirusowo-podobnymi w krwi
pacjentów cierpiących na leu­
kemię. Ale była to podówczas
wciąż jeszcze teoria o charak­
terze prawdopodobieństwa.

Dziś potwierdzenie obser­
wacji i poglądów dr Grossa u-

zyskał włoski specjalista w tej
dziedzinie, dr Negroni. Od­
krył on w szpiku kostnym
chorych na leukemię, znajdu­
jących się w jego klinice —

wirusa, którego nazwał „ICRF-
HL-1”. Ów wirus — zgodnie
z komentarzem angielskiego
czasopisma „British Medical
Journal”, które śledzi uważnie
badania włoskiego lekarza
pracującego w jednym z in­
stytutów brytyjskiej fundacji
do walki z rakiem — przypo­
mina wirusy „mysiej białacz­
ki” i staje się wyraźnym do­
wodem związku pomiędzy po­
wstawaniem leukemii — a te­
orią wirusową.

W ten sposób dr Negroni
przedstawił pierwsze przypad­
ki, które stwierdzają — że

biologiczne i morfologiczne
dowody obecności wirusa u

chorych na białaczkę — udało
się zdobyć równolegle.

Teoria dr Grossa, jak rów­
nież innego uczonego z Texa-
su, dr Melnicka — który po­
śród przebadanych na klini­
ce dzieci z objawami ostrej
białaczki, odkrył w ich krwi
wirusy niemal tego samego
gatunku, co u myszy chorują­
cych na białaczkę — ta teorią

,w połączeniu z osiągnięciami
dr Negroniego, zdaje sie
wskazywać wreszcie drogę do
ostatecznego ustalenia przy­
czyn jednej z najgroźniejszych
chorób krwi, znanej dotąd je­
dynie z jej przebiegu — a

przez to tak trudnej do lecze­
nia.
Wirus „ICRF-HL-1” wytyczy

na pewno kierunki badań,
zmierzających do skutecznego
opanowania leukemii.
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statnio, do naturalnego deszczu odłamków,
którymi obdarowuje nas Kosmos, człowiek
dodał jeszcze nowe „krople” w postaci resz­
tek sztucznych bolidów produkcji madę in

Ziemia. Jeden z nich dał właśnie znać o sobie bogu
ducha winnemu obywatelowi Czechosłowacji.

Traktorzysta Dominik Waniek orał spokojniutko
pole pod rodzinną wsią w Słowacji, kiedy niezwykły
świst zagłuszył warkot motoru. Równocześnie nie­
mal w ubłoconą gąsienicę traktora wbił się spory
kawałek metalu, który dosłownie spadl z nieba.

Prawie 200 gramowy odłamek powędrował do
instytutu astronomicznego. Badania jego pociągnęły
za sobą wizję lokalną, jako że naukowcom „coś” się
nie zgadzało. Meteoryt nie wyglądał na naturalny:
powierzchnia jego nosiła wyraźne ślady przemyśla­
nej obróbki współczesnej. Analiza chemiczna wy­
kazała później również, że metal jest po prostu
wysokoprocentową stalą, o składzie nieprawdopo­
dobnym w prawdziwie niebieskim przybyszu. Wtedy
już wszystko stało się jasne: Waniek został zbom­
bardowany przez odłamek pochodzący z jednego
ze sztucznych sputników, których dziesiątki krąży
aktualnie po orbicie okołoziemskiej.

Z którego? Nad dokładnym odcyfrowaniem po­
chodzenia agresywnego meteorytu biedzą się teraz

naukowcy, (z)
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Przeważnie za błędy się płaci, rzadko jednak kiedy
tak wysoką cenę. Przed kilkoma miesiącami naukow­
cy amerykańscy przygotowywali plan lotu nowej ra­
kiety balistycznej. Wyniki forsownych badań i bo­
gactwo matematycznych obliczeń ujęte zostały w for­
mie gotowego programu zapisanego na perforowanej
taśmie. Taśmę — normalną koleją rzeczy — dano

do przepisania maszynistce...
Ktoś się pomylił, ktoś drugi nie sprawdził: w tek­

ście opuszczony został jeden znak, zwykła skromna

strzałka „—Za roztargnienie wysoko kwalifiko­
wanej maszynistki zapłacił rząd USA 18 milionów
dolarów — laka była wartość nie przepisanej strzałki.

Bowiem na skutek jej braku na taśmie, rakietę trze­
ba było zniszczyć w powietrzu natychmiast po star­
cie z przylądka Canaoeral. Maszyna elektronowa
wiernie odczytująca przedłożone jej przez człowieka
zadanie, zastosowała się do wzoru bez strzałki: kurs
lotu został obliczony zupełnie błędnie.

Tak to niekiedy sprawy wagi międzynarodowej
w dzisiejszym, skomplikowanym świecie, zależeć mogą
od roztargnienia maszynistki. Konsekwencje ich zaś

grożą wybiegnięciem daleko poza dyscyplinarne zwol­
nienie z pracy nieznanej nikomu dziewczyny, (z)

NARTY NIE DO ZŁAMANIA — nowość szwajcar­
ska zrobione są z plastyku i włókna szklanego wzmoc­
nione stalowymi obrzeżami. Wytrzymują ciśnienie ok.
1000 kg.

INSPEKT — DRAPACZ CHMUR zbudowany
w Australii zajmuje 20-krotnie mniej miejsca, jest
łatwiejszy do ogrzania i może stanąć w bezpośrednim
sąsiedztwie wielkich miast.

NAMIOT Z PLASTYKU z regulatorem składu po­
wietrza, temperatury i wilgotności — tym razem nie
dla turystów/ a dla pacjentów o- chorych drogach od­
dechowych wypuściła budapeszteńska fabryka sprzętu
medycznego.

SEN W WANNIE z 10 proc, roztworem soli zdaniem
amerykańskiego uczonego Camerena nie pozwala uto­
nąć, umożliwia natomiast naturalny masaż ciała śpią­
cego, który powoduje, że wystarczy 3—4 godz. na

całkowite wyspanie się.
BETON FASZEROWANY drobnymi kawałkami

drutu, jak ciasto rodzynkami, zastępuje z powodze­
niem żelbet. Jest nawet od niego 2-krotnie wytrzy­
malszy — twierdzą kanadyjscy wynalazcy.

ELEKTRONOWE FOTOGRAFIE kryształów zasto­
sowano w Holandii jako wzór na tkaniny. Najefek­
towniejsze jako deseń na suknie są podobno kryształy
wolframu i germanu.

karze, stwierdzają zgodnie, źe
panująca dziś na Zachodzie
„amoralność seksualna" jest
konsekwencją liberalizmu spo­
łeczeństwa (głównie rodziców)
oraz — skutkiem przesycenia
seksualizmem całej kultury.
„Dozwalamy, a nawet zachę­
camy do sytuacji, w których
młodzi folgują sobie w tym
rodzaju zachowań . seksual­
nych, które im odpowiadają...
Wychowujemy nasze dziew­
częta, aby były wolne i ła­
twe. — pisze M. Mead. —

Istnieją fakty, że nawet uczen­
nice dzielą się doświadczenia­
mi seksualnymi... pożyczają
sobie środki antykoncepcyjne.
Wielu rodziców, którzy nie :

przyznaliby się do tego, pcha­
ją swe córki do Wczesnej akty­
wności seksualnej" — pisze
amerykańskie czasopismo
„Lock”. Inne pismo amery­
kańskie „Time” stwierdza, że
znaczna część tzw. „partys"
(„prywatek”) organizowanych
za wiedzą rodziców przez mło­
dziutkie dziewczęta i chłop­
ców „kończy się pijaństwem
i rozpustą".

„Atmosfera tolerancji wobec

zwiększającej się rozpusty”, jest
zdaniem autorów, rezultatem fak­
tu, że cala zachodnia „kultura
masowa” jest przenikniętą do

gruntu seksualizmem 1 eroty­
zmem, że „biznes, brutalność 1

użycie seksualne”, to najbardziej
charakterystyczne cechy osławio­
nego amerykańskiego stylu życia.
Młodzież jest nieustannie podda­
wana „bombardowaniu seksualne­
mu" —■,pisze „Time” — przez pra­
sę, ogłoszenia, film, telewizję 1

literaturę. „Popularność erotycz­
nej szmiry rośnie, a handel por­
nografią robi szalone dochody”.
Jedno z angielskich pism podaje,
Iż w ub. roku urzędy celne za­
trzymały ponad 388 tys. książek
i czasopism pornograficznych, a

Scotland Yard skonfiskował w

tym samym okresie 276 tys. pism,
144 tys. książek 1 80 tys. zdjęć
pornograficznych. Prasa jest prze­
pełniana opisem skandalicznych
historii obyczajowych, wybryków
i zboczeń' seksualnych.

Seksualizm jest również
najczęściej stosowanym ha­
czykiem w filmie i telewizji,
szczególnie w amerykańskiej.
Żądanie pod adresem twór-,
ców: „więcej dziwek, więcej
biustów i więcej zabawy"
przypisywane dyrektorowi
amerykańskiej CBS jest dy­
rektywą programową przytła­
czającej większości wytwórni
filmowych i stacji telewizyj­
nych, realizowaną konsekwen­
tnie na użytek milionów wi-
dzów, nie wyłączając młodzie­
ży i dzieci.
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ejestratora i recenzenta twórczości Bro­
szkiewicza nie powinien w zasadzie ob­
chodzić fakt swoistego „rogu obfitości’’
dramaturgicznej płodnego autora. Czy to

dobrze, czy źle. Jego zadaniem recen-

zenckim jest odnotowanie oraz próba
oceny gotowych widowisk. A jeśli spektakle jed­
nego autorstwa, szczególnie pisarza współczesne­
go, powtarzają się dość często — wypadałoby
tylko przyklasnąć i cieszyć się zjawiskiem tak
pozytywnym dla czekających na polskiego auto­
ra — ludzi teatru po obu stronach symbolicznej
rampy.

No, ale skoro dramaturg pisze stosunkowo dużo
sztuk, które mamy możność obejrzeć w roz­
maitych teatrach — to naturalnym biegiem rze­
czy podczas konfrontacji tych częstych spotkań
scenicznych — nasuwają się porównania i wnio­
ski. Z porównań wynika, że Broszkiewicz ze

„Skandalu w Hellbergu” i z „Baru wszystkich
świętych” — z „Głupca i innych” oraz „Gier
i zabaw” — z „Przychodzę opowiedzieć” i „Koń­
ca księgi VI” — to pisarze o różnym wyczuciu
sceny; że jeden z nich stwarźa dynamiczne sy­
tuacje, zaś drugi nuży statycznością; jeden usi-

należy do bezakcyjnych — nie ukazał w sposób
poruszający wyobraźnię odbiorcy: dramatu inte­
lektualisty, pioniera nowej ery — spętanego
sprzecznościami i ciasnotą myślenia starej epo­
ki. Tragedia wewnętrzna Kopernika pozostaje
w „Końcu księgi VI” — namiastką. Pisarz po­
wtarza tu prawdy odkryte, przez co z materii
dramatycznej odpadają strzępy konfliktów i po­
zostaje tylko krągły, ale rozdęty popis gadulstwa
postaci scenicznych — „na tematy” związane
z wszystkimi własnościami XVI-wiecznego świa­
ta. Indywidualne dramaty, komedie i farsy — zo­
stały opowiedziane w miarę zróżnicowanym ję­
zykiem występujących w sztuce osób — zabrakło
jedynie maszynerii wprawiającej w ruch tryDy
i trybiki napięcia dramatycznego. Właśnie tej
konstrukcji, która myślowemu nurtowi „Skan­
dalu w Hellbergu” wytyczyła tory dla zdarzeń,
gwałtownie ścierających się z sobą akcentów
tragicznych 1 groteskowych.

Bez przecinających się zawęźleń fabularnego
toku lub spiętrzenia konfliktów typu intelektual­
nego — ogólnie mówiąc, nie ma sztuki drama­
tycznej, która by wstrząsała wyobraźnią i nie­
pokoiła umysły widowni.

Jerzy Bober TEATR

KONIEC KSIĘGI VI
łuje wartości intelektualne wbudować w praw­
dziwy dramat i rzeczywiste konflikty ludzkie —

natomiast drugi szkicuje scenariusz, złożony z

fragmentów publicystyki oraz wymyśla konflik­
ty; jeden umie być zwięzły w słowach i obra­
zach — gdy drugiego bawi rozlewność, a nawet
efekciarska retoryka.

Obaj przecież charakteryzują się wspólną ce­
chą: znajomością rzemiosła pisarskiego, ba —

wręcz gładką, dobrej marki formą literacką.
Obaj również poszukują piętna współczesności
w tematyce dramatów. Jeden i drugi nie kryje
się z zaangażowaniem ideowym, bez względu
na artystyczną jakość poszczególnych utworów.
Albowiem te jakości są istotnie różne.

Pytania i wątpliwości powstają bezpośrednio
po spektaklu „Końca księgi VI” — chyba jednej
z najmniej udałych sztuk Broszkiewicza. Pozor­
nie ów dramat nie schodzi poniżej literackiego
poziomu, do jakiego autor przyzwyczaił swoich
odbiorców. Dlatego „pozornie”, gdyż językowa,
przestrzegana w dialogach warstwa zewnętrzna
utworu jest wcale efektowna i płynie wartkim
tokiem. Ale ta. opowieść o Koperniku, wielkim
naukowcu i* osobie duchownej, intelektualnym
rewolucjoniście oraz człowieku mającym swoje
prywatne, intymne uczucia nie-kanoniką wobec
wiernej mu przez kilkanaście lat kobiety — ta
właśnie opowieść o cechach dramatycznych...
NIE jest dramatem na scenie. Nie jest dlatego,
ponieważ autor nie wyposażył jej w dramatycz­
ne spięcia akcji, ani — przy założeniu, że sztuka

Broszkiewicz, jakby uprzedzając zarzuty „gry
przeciwko prawidłom dramaturgicznym” — ima
się chwytów formalnych w „Końcu księgi VI”,
konstruuje sztukę wieloplanowo — przeplatając
z sobą poszczególne wątki. Jedne zawsze są stro­
ną prowadzącą — gdy reszta spełnia rolę chóru
z antycznego teatru. Te zabiegi jednak nie wpły­
wają na zdynamizowanie treści utworu. Pozo­
staje on w sferze, niekiedy zgrabnie cyzelowa­
nych, ale beznamiętnych — słów. Toteż w nad­
miarze słów i niedomiarze napięcia dramatycz­
nego — rozpływa się sceniczna wizja z ostatnich
lat życia Kopernika.

Ma niewątpliwie rację Broszkiewicz, gdy pi-
sze' w przedmowie do programu, że podejmo­
wane przez literaturę tradycje z naszego tysiąc­
lecia — więcej dotyczą heroicznych, związanych
z historią pól bitewnych wydarzeń, aniżeli walki
intelektualnej w „Polsce myślącej”. Dodaje rów­
nież, źe „dramat historyczny musi być (...) także
dramatem osobistym, rzeczą ludzką, jednostko­
wą, zgodną z realnym
o którym się mówi”.

Niestety, owe jakże
sprawdziły się w sztuce

nialy uczony i sylwetka człowieka Renesansu —

jest w „Końcu księgi VI” tworem papierowym,
zaś wobec konfliktów, które mają wyznaczać
jego drąmąt osobisty i dramaty otoczenia —

autor każę mu zachować postawę oschłą i nie-
zaartgążowaną.

konfliktem człowieka,

słuszne założenia nie
o Koperniku. Ten wspa-

Letnim wieczorem na po­
lach kołchozów Chorezmu
w Uzbekistanie w świetle
pochodni produkuje się lu­
dowy teatr masek. Kołcho­
zowy mim, czyli tzw. tutaj
„maskaraboz” tańcem, ge­
stykulacją, ruchem — opo­
wiada stare, myśliwskie
historie.

Ludowy teatr masek jest
oryginalną odrębnością oko­
lic Chorezmu, choć łączą go
podobieństwa z tańcami
wielu narodów Azji i Afry­
ki. Repertuar zestawiany
jest przez samych aktorów
i często stanowi improwi­
zację już na estradzie w

czasie występu. Maski tra­
dycyjnie stosuje się dla
oznaczenia „negatywnych
bohaterów” spektaklu.
Twórcą maski jest z zasa­
dy również aktor, który
wykonuje ją ze skór, su­
szonych, wydrążonych tykw
lub innych łatwo
nych tworzyw.

Folklorystyczna
cja . ministerstwa
ZSRR dokonuje obecnie re­
jestracji odmiany tego zwy­
czaju, który przetrwał w

niezmienionej formie przez
wieki. Udało się już zdo-
kumentaryzować ponad 50
komedii i tańców w wy­
konaniu ludowych mimów
Uzbekistanu. (APN — z)

dostęp-

ekspedy-
kultury
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Ryszard Filipski 17 roli Kopernika nałożył
maskę, której tragiczny wyraz miał komuniko­
wać to, czego w sztuce zabrakło. Usiłował więc
przedstawić grę pozorów. Ale pod maską ukry­
wał się jedynie czysty werbalizm. Zbyt jaskra­
wy tragikomizm biskupa Dantyszka przypadl
w udziale Kazimierzowi Fabisiakowi (zresztą,
bardzo dobremu w tej roli), a donosiciela
Plotowskiego dość odstręczająco zagrał Julian
Jabczyński. Luźne urywki tragedii osobistej nie
mogły wypełnić roli Marty Stebnickiej, jako
Anny. Jeszcze mniej w rozgadanej przecież
sztuce, miała do powiedzenia Jolanta Hanisz
(siostrzenica Kopernika). Dużo słów autor po­
święcił niezbyt pięknej postaci literata Gna-
feusa, ale niewiele dla całości „akcji” wynikało
z jego
Ilobot
dzaną
Bosak

biskupie „odwieczny sex” kuszonej i kusicielki
w habicie, siostry Beaty. Marek Dąbrowski nie
był profesorem uniwersytetu w Wittenberdze.
Zachowywał się jak pacholę przy mistrzu Ko­
perniku, który w sztuce okazał się również po­
mniejszeniem swoich naukowych wartości. W

epizodycznych rolach, bliżej niezwiązanych
z koncepcją „Końca księgi VI” wystąpiły: Kry­
styna Ostaszewska (matka złodzieja Kacpra)
i Krystyna Maciejewska (żona tegoż złodzieja).

Wieloplanowość sztuki podkreślała interesu­
jąca kompozycja dekoracyjna Jana Kosińskie­
go, operująca połączeniem symbolicznych ostro-
łuków z architektonicznymi planszami fotogra­
ficznymi i podestami.

udziału w dramacie. Niemniej Zygmunt
miotał się po scenie z pasją nie potwier-
dynamiką odtwarzanego tekstu. Barbarą

miała ilustrować nagromadzony przy

Teatr Stary Im. H. Modrzejewskiej. J. BroszkJewlci

„Koniec księgi VI". Reż. Józef Gruda. Scenografia:
Jan Kosiński. Kostiumy; Barbara Jankowska.

Scena z „Końca księgi VI”. K. Fabisiak
(biskup Dantyszek) i R. Filipski
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MIKRO-KODEKS

DROGOWY

Wspaniale są plany bu­
dowy automatycznych, gi­
gantycznych piekarń KZPP!

Zęby się tylko później to

pieczywo dało jeść.

pasek, ii.
1«. tabak.

4. motek,
W. pijak,
13. tymol.

SZCZĘŚCIE
Michaś to ma szczą-

przesiedział pięć go-
w windzie, która „za-

się” między piętrami!

icie:

dżin
cięła

— Nie rozumiem, gdzie
tu jest szczęście?

— Razem z nim jechała
Brigitte Bardot!

rozkwitające

kabaretu „Dymek
„Szumiaiy mu echa

MIR TRI5YBA nikogo przekonywać, jak wielką rolę spełnią
wśród emigrantów polskich książk* W języku ojczystym.
Obecni* napływ* ona coraz szerszym atrumlenlem z kraju.

Ciekawą 1 pożyteczną akcję zapoczątkowano w Belgii. Oto
w miejscowości Mons-ies-Lićge powstał punkt biblioteczny
prowadzony przez zasłużonego społecznika, Tyszkiewicza,
który nie tylko wypożycza książki w awolm mieszkaniu, lecz
również dociera z nimi do poszczególnych rodzin polskich.

Innym sposobem propagowania książk! są wystawy. Na

uniwersytecie w Caen (Francja) otwarto wystaw* poświęco­
ną książkom polskim, przetłumaczonym na język francu-
tkl — oraz wpływom literatury francuskiej w Polsce.

Literaturą polską 1 jej dziejami Interesują się nie tylko
emigranci, lecz także przedstawiciele różnych narodowości.
Mogą zapoznawać się z polską literaturą na wykładach pro­
wadzonych w różnych uniwersytetach. Ostatnio została
tworzona w Buenos Aires (Argentyna) katedra literatury

polskiej na tamtejszym uniwersytecie. Wykłady prowadzi
mgr Waleria Fuks. Jest tp pierwsza katedra literatury pol­
skiej w tym kraju.

ROZWIĄZANIE „ROZETY” Z NR. 143

PRAWOSKRĘTNIE: l. Patek, 2. Katia, 3. kopia, 4. manna,
5. Kariin, 3. barak, 7. patat, 8. pajók, 9, Niger, 10.

Manes, 12. hotel, 13. baron, 14, demon, 15. Gygąń,
LEWOSKRĘTNIE: 1. pagon, 2. kaban, 3. katan,

S. kapik, 6. bania, 7. panna, E. Paria, 9. Natan,
11. magot, 17. HaSek, 13, BonCr, 14. datek, 15. Ceres,

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 140 z dnia U/14, VI.

nagrody książkowe Otrzymują: S. Katański, Bielsko-Biała,
Findera 16a/S, M. Ziomek, Jaworzno, os. Kościuszki 110/8,
H. Tymińska, Kraków, Nowowiejska 26/10, T. Wroński, Kra­
ków 27, Oryza 389,5, W. Switalska, Kraków, Rydla 7/26, Żb.
Burgielski, Tarnów, Nowy Świat 35, J. Paździor, Kraków,
Szlak 13/34, W. Bulanda, Lublin, Weteranów 1/44, Y, Markie­
wicz, Kraków, Krzywa 5.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ,
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f 1 derpnla Pocztą Polłk*

wprowadzi <10 obiegu znaezek
wartości 60 gr., dla uczczeni*

rocznicy Powstania Warszaw­
skiego. Będzie on przedstawiać
grupę powstańców na Baryka­
dzie. Nakład — 4 min sztuk.

0 Reprodukcja obrazu Gu­
stawa Klimta pt. „Pocałunek"
widnieje na znaczku wydanym
przez Austrię z okazji ponow­
nego otwarcia wiedeńskiej ga.
lerii sztuki „Secesja”.

g W związku z Dniem Dzie­
cka ukazała się w NRD barw­
na seria znaczków, z zabaw­
nymi motywami.

u
u
u

g W NRF wprowadzono do

obiegu pierwsze znaczki serii,
poświęconej miastom niemiec­
kim. Wszystkie będą miały War­
tość 20 fen. Wydane dotych­
czas przedstawiają widoki
Hannoweru, Hamburga, Mona­
chium, Wiesbadenu oraz wjazd
do Kanału Kilońskiego.
f Stulecie istnienia mini­

sterstwa rozwoju przemysłu
potraktowano w Wenezueli ja­
ko okazję do wydania l»-zna-

czkowej emisji. Składa się na

nią S znaczków Opłaty 1 I lot­
niczych. (zg)

P
oezja Wisławy Szym­
borskiej jest pisar­
stwem dyskretnym,
nie natrętnym. Bar­
dzo często wiersze
tej poetki rozpoczy­

nają się od banalnych, zbyt
prostych stwierdzeń, by w

końcowych strofach utwo-
ru rozkwitnąć pełnią za­
skakujących metafor, po­
równań, opisów.

Ostatni wybór wierszy
Wisławy Szymborskiej pre­
zentuje 4 tomy poetyckie:
„Dlatego żyjemy”, „Pyta­
nia zadawane sobie”, „Wo­
łanie do Yeti”, „Sól”, kilka
wierszy z niewydanego
zbioru i bardzo piękny u-

twór z serii wierszy nowych
pt. „Radość pisania”.
„Dokąd biegnie ta napisana
sarna przez napisany las?
/Czy z napisanej wody pić,/
która jej pyszczek odbiię
jak kalka?” Poetka dociera
do owej ułomności słów,
niezdolnych wyrazić za

każdym razem na nowo

wrażenia, które stają się u-

działem uważnego obser­
watora.

PRZY.35° W CIENIU

Jednakże wydaja ml «lę, że

Szymborska przeczy temu pro­
gramowemu, pisarskiemu rela­
tywizmowi.- Jej piękne wiernie

poświęcone pamięci Dembow­
skiego, miłości ziemi ojczystej,
Obozom głodu 1 zagłady. Re­
wolucji Październikowej ■—s
Zwyciężają „zemstę ręki śmier­
telnej”, która układa strofy.
Jej poezja, nawet wiersze

najwcześniejsze, zaskakują nas.

Oto utwór „Stara robotnica”.

Rozpoczyna się prostym, wręcz
prozaicznym rytmem: „Mówi­
li, że w mieście jest praca, —

że do fabryk przyjmują. Po­
szłam”. już kilka linijek dalej
te proste slową nabierają w

w zestawieniu z Innymi słowa­
mi znaczeń poetyckich, są po­
jemniejsze treściowo. „Porów­
najcie, rozważcie sobie: — mo­
ja młodość i wasza młodość —

to Jak po ciężkiej chorobie —

po raz pierwszy wejść do •-

grodu".
Wiersze liryezne Szym­

borskiej z pewnością są
dzisiaj najbardziej przy­
stępną dla młodego poko­
lenia lekturą. Charaktery­
zuje je powściągliwość w

relacjonowaniu „godzin pu­
stych, głuchych, czczych”.
Poezja Wisławy Szymbor­
skiej, na kartach „Wier­
szy wybranych” (PIW,
1964) daje wyobrażenie o

malarskiej czułości poetki.
Jej opisy paryskie clochar-
dowych dróg, kobiety Rti-
bensa, opis „Konkursu pię­
kności męskiej” zawsze je­
dnak znajdą uzasadnienie
w przewidzianym sąrkaź-
mie utworu, satyrycznym
grymasie czy zgoła w reto­
rycznym zawołaniu o

dzwonach, jakie powinny w

naszych sercach bić — na

sprawiedliwość.

Sezon wczasowy rozpoczął się w tym
roku znacznie wcześniej, a województwo
krakowskie jest już solidnie zatłoczone —

przeważnie przez Kraków, Śląsk i War­
szawę. Widać to choćby po rejestracji
samochodowej na trasie wiodącej do Za­
kopanego i Krynicy. Przygotowały się do
sezonu przedsiębiorstwa turystyczne, u-

zdrowiskowa i gastronomiczne. Przygoto­
wali się prywatni właściciele pokoi do
wynajęcia i producenci tzw. obiadów do­
mowych. Została pozostawiona swemu bie­
gowi jedna tylko dziedzina — sezonowa

organizacja życia kulturalnego.
Najwięcej dobrej inicjatywy w tej dziedzi­

nie przejawiają kulturalne władze Zakopane,
go. Ma już Zakopane trochę tradycji w orga­
nizowaniu kulturalnego życia. Wspomnę choć­
by tylko karnawał zakopiański z ogromnym
1 interesującym programem imprez utrzyma­
nych w stylu regionalnym, czy również w kar-

nawałowym nastroju odbywająca się zakopiań­
ska wiosna. Ale Zakopane to rodzynek,
zostający raczej bez wpływu na sytuację w

jewództwle.

Miejscowości letniskowe i wczasowe

mają ani jednego własnego planu Imprez
kulturalnych na sezon letni. Nie mają
również takiego planu instytucje kultural­
ne kierujące życiem terenu. Do rodzynków
w tym wypadku można by zaliczyć plan

po-
wo-

nie

Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Imprez
Estradowych, gdyby nie fakt, że jest to

podstawowym obowiązkiem WPIE, oraz że
ten obowiązek wykonuje ono w podobny
Sposób przeż 12 miesięcy w roku.

Coś tam Jednak w tym roku zakiełkowało

nowego. Obok stałego programu pt. „Cudze
chwalicie, swego nie znacie”, z którym WPIE

objedzie w lipcu 15 miejscowości, planuje iię
nowe fletnię” pozycje. Chyba dobrym pomy­
słem jest wysłanie w teren spektaklu „Oskar­
żeni” Agnieszki Osieckiej, przyjętego bardzo

życzliwie w Krakówie (praca dyplomowa
absolwentów PWST w reź. E. Dobrzańskiego).
Innym pomysłem (odnym przyklaśnięcia Jest
ściągnięcie wrocławskiego
x papierosa” z programem
kawiarni”. Mówi Się Jednak o zainstalowaniu
kabaretu w jednej z zakopiańskich kawiarni.
Dóbr# i to, ale byłoby jeszcze lepiej, gdyby
pertraktacje dotyczyły również objazdu innych,
bodaj tylko większych, miejscowości letni­
skowych.

Inna koncepcja, która nie przybrała do­
tąd realniejszych kształtów, to koncerty
młodzieżowego zespołu mocnego uderzenia
w Krynicy. Koncerty „Nóń-stop” utrzymia-
ne w stylu „sopockiego lata”. WPIE przy-
holubiło sobie taki big-beatowy zespół.
Młodzi ludzie są zdolni i pracowici. Zespół
ma ambicje wypracowania własnego stylu,
unika naśladownictwa i żałosnej angiel­
szczyzny z Koziej Wólki. Składa się z wy­
jątkowo upartych chłopców, którzy pozo­
stali z rozsypki paru innych zespołów stu­
denckich, Ćwiczą od dawna, a obecnie bio-
rą udział w Festiwalu Opolskim.

Sądzę, żę nowę dziecię wpie będzie udane.

Czy jednak warto rzucać je na pożarcie Kry­
nicy! Krynica w przeciwieństwie do Sopotu
1 Wielu Innych atrakcyjnych miejscowości, ta­
kich choćby jak Kobyle-Gródek, jest wybitnie
niemiodzieżowa. Może więc jednak zdecydować
się raczej na Objazd wielu miejscowości? Szcze­
gólnie, że lipcowa trasa dla zespołu WPIE

ogniskuje Się w zasadzie na dwóch powiatach —

Limanowa 1 Nowy Sącz. Inne, wybitnie letni­
skowe tereny naszego województwa pozostałą
zupełnie nie obstawione.

Krakowskie ośrodki życia kulturalnego
bardzo poważnie redukują swą działalność
na okres letni. Może by więc jej ciężar
przerzucić na ośrodki wczasowe. Nie chcę
tu wysuwać jakiejś recepty. Nie wiem na­
wet co by mogło „chwycić” — wieczory
poezji, fragmenty sztuk teatralnych, wy­
stawy prać krakowskich twórców czy zga-
duj-zgadulowe składanki o bezpretensjo­
nalnej tematyce? Chcę jednak zaintereso­
wać tymi sprawami instytucje powołane
do krzewienia kultury. — Wczasowo-let-
ńiskowe miejscowości to wspaniały teren
dla ich działalności.

POZIOMO: 1. samochód małolitrażowy produkcji
niemieckiej, 7. koncertuje mieszkańcom wsi, 11. Sta­
rzec poważnie znledolężniały, 12. obwieściła światu erę
rewolucji socjalistycznej, 13. miasto tureckie nad Mo­
rzem Śródziemnym, 14. utuczony wieprz, 15. dotknię­
cie siatki przez piłkę serwisową w tenisie, 16. twórca
polskiej szkoły boksu, 19. natla, 20. konsekwencja prze­
stępstwa, 21. nieodłączny rekwizyt furmana, 23. prowi­
zoryczny budynek, 24. zaimek wskazujący, 25. osobliwy
przedmiot, 28. znak szczególny stawiany przez dawne

Syndykaty robotnicze na wyrobach ich członków, 30.
jednostka miary kątów, 31. wyspa grecka W Zatoce Śa-
rońskiej, słynna z ruin świątyni Zeusa i Afrodyty, 32.
maszyna do cięcia kłód na deski, 33. odmiana kara­
lucha.

PIONOWO: 1. środki przewozowe, 2. jeden z zało­
życieli Związku Spartakusa w Niemczech, 3. żona kró­
la Latynusa Z „Eneidy” Węrgiliusza, 4, rodzaj kwitu
mającego obieg, 5. 49 stan w USA, 6. imię słynnej od­
twórczyni „Pust' wsiegda budiet sołnee”, 7. pływa mię­
dzy jednym a drugim brzegiem rzeki, 8, wierzchołek
masztu, 9. papuga brazylijska, 10. urzędnik książęcy
zarządzający grodem w średniowiecznej Polsce, 17. koń
biały z ciemnymi plamami, 18. pośrednik W sprawie
kupna i sprzedaży na giełdzie, 21. gatunek wyki upra­
wianej na ziarno i zieloną karmę dla bydła, 22. na­
turalna rozpadlina w masywie skalnym, 23. oWad gry­
zący dokuczliwie bydło, 26. cyrk lodowcowy, 27. zdrob­
niałe imię żeńskie, 29. tytuł oficerski w dawnym Woj­
sku tureckim.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do

dnia 3. VII. br. (decyduje data Stempla pocztowego) s do­
piskiem na koperląeh „Krzyżówka z nr. 152". Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, Mdikcj*
rozlosuje DZIESIĘĆ NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH.

I*
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J. Amerykanie produkują ostatnio z dużym powodzeniem
Serie filmowych komedii o podłożu obyczajowym. Są to

udramatyzowane obrazy z prawdziwego życia obywateli
USA. Filmy te pokazują np. ojca rodziny na tle kłopotów
biurówo-rodżinnych, parą narziczeńską, która nie znajduje
miejsca na miłość...

M. W filmie „Nie jedzcie stokrotek" mamy do czynienia
z dobrą żoną, która prócz czworga synów, musi jeszcze
stosować odpowiednią pedagogikę wobec męża.

J. Doris Day w tej roli zadziwia i stwarza, moim zda­
niem, kreację, jakkolwiek pierwszy raz ją widzimy W roli
cnotliwej matki i w ogóle wzoru cnót małżeńskich. David
Nioen sekunduje jej doskonale, Lubią tego aktora, jakkol­
wiek zawsze bardziej mi się kojarzy z dżentelmenem an­
gielskim, aniżeli z przeciętnym Amerykaninem.

M. To podobno adaptacja poczytnej w USA powieści?
J. Tak. Pióra Jean Kerr. Bestseller sprzed kilku lat. Na

Zachodzie wszystkie bardziej poczytne utwory są prawie
natychmiast zakupywane przez wytwórnie filmowe jako
tworzywo dla filmów. To zjawisko naturalne. Film musi
w swym zamierzeniu artystycznym być dziełem literackim,
później dopiero przetłumaczonym niejako na język filmowy.
Oczywiście nie wszystkie utwory nadają się na scenariusze,
nie zawsze też autorzy godzą się na propozycje producen­
tów, którzy starają się uzgodnić literaturę z gustem prze­
ciętnego widza kinowego, od
wytwórni i sukces filmu.

M. Czasem wychodzą z tych
ne kicze.

J. Tak. Hemingway np. nie
ekranowych.

M. W przypadku „Nie jedzcie poziomek" nie mamy do
czynienia z wielką literaturą, a powieści nie znamy...

którego przecież zależy lot

przeróbek filmowych tupet

miał szczęścia do adaptacji

Jako miłośnik zwierząt
Chciałbym niniejszym donieść,
że moja najbliższa sąsiadka
Bulnicka jest wrogiem zwie­
rząt i maltretuję niewinna
stworzenia.

Ja i moja żona trzymamy w

pokoju sto piętnaście kanar­
ków i niczego od nikogo nie
chcemy, tylko żeby wszyscy
lubili, tak jak my kanarki. A
Bulnicka okropnie krzyczy i
bije kanarki, szarpie je i drę­
czy.

Właściwie to ona nie bije
i nie szarpie ich, ale na pe­
wno chwiałaby to robić, gdyby
tylko mogła. Już ja ją znam.

A my z żoną tylko brónimy
się. Wczoraj całą noc tłukliś­
my w jej ścianą butami i py­
taliśmy:

— Będziesz kochać kanarki
czy nie?! Będziesz kochać, czy

nie! Niech się nauczy sympa­
tii do zwierząt ta zdemorali­
zowana jednostka.

A jak to pięknie
proszą Towarzystwa,
nieraz godzinami,
wprost pęka, kiedy
cha.

A można przy tym trochę
zarobić, o ile kanarki się roz­
mnożą. A jak się rozmnożą, to
trzeba dla nich miejsca, A
miejsce dla kanarków skąd
wziąć, proszę Towarzystwa,
jeśli nie kosztem wroga i cie­
miężcy żwierząt -- Bulnickiej.
Niech nam odstąpi jeden po­
kój i zamieszka w kuchni. Po
co jej tyle przestrzeni. No
nie?

Ale ona nie lubi śpiewu ka­
narków i nas nie lubi. A ż(>na,
to jej wczoraj powiedziała, co

o tym myśli, i nie tylko wczo­
raj, ale już ód dawna. Tak od
Serca i do Słuchu.

To teraz, ciemięźycielka
zwierząt, unika nas. Ale pro­
szę Towarzystwa, jak ktoś jest
zdegenerowany, to go trzeba
uzdrowić i Sprowadzić na dro­
gę cnoty. Czy nie? Skoro ona

nas unika, tó naszym obó-
wiązkiem jest szukać jej i
mówić, co o tym myślimy.

Wczoraj źóna, żeby ją od­
szukać, pół dnia zmarnowała.
Ustawiła się i wiaderkiem na

schodach i kiedy Bulnicka
wracała z miasta — „bach”
w nią gorącą cieczą. „Za ka­
narki, za kanarki” — wołała
Słusznie.

Nastraszyć, proszę Towarzy­
stwa, nigdy nie zawadzi, by­
le w dobrej intencji. Niech na

drugi raz taka osoba nie gro­
zi, że się poskarży w urzę­
dzie. „Przyjaciołom zwierząt
nikt nic nie zrobi” — powta­
rzam. I mam racją.

Tydzień temu podłożyłem
jej nogę, okulała, ale dalej nie
cierpi kanarków. I po cichu
podkrada nam ptaszki. Nasze
kochane, wierne ptaszki.

Na pewąo tak jest, bo żona
mi doniosła, a ona się nigdy
nie myli. Tośmy uradzili, że­
by poszukać zguby u złodziej­
ki w domu. Moja żona wzięła
Siekierą i weszliśmy bez puka­
nia. Z początku drzwi nie
chciały puścić, ale kiedy u-

derzyliśmy silniej, odskoczyły.
Zona powiedziała — „Oddaj
kanarka!” — a ja dodałem:
„Oddaj pokój!"

I teraz chciałbym się Towa­
rzystwu pożalić. Jak to jest
możliwe, żeby takiej osobie, co

jest wrogiem zwierząt, co mal­
tretuje kanarki, nie chce ich
rozwoju, pokoju nie oddaje,
— żeby tąkiej osobie pozwolić
trzymać psa. Dużego, mocne­
go psa, który rzuca się ną lu­
dzi.

Skąd mogliśmy wiedzieć, że
Bulnicka wzięła Sobie po ci­
chu brytana?

Teraz obpje, ja z żoną, le­
żymy w łóżkach i słuchamy,
Smutni, śpiewu naszych pta­
szków. Bandaże nie pozwalają
żonie siedzieć, a właściwie i
leżeć, ą mnie — Wyjść na uli­
cę. źhąło się tak, jakbym
Utracił nos. Został bowiem od­
gryziony. Lęwą ręką mam aa

temblaku.

Prosimy Towdrżystwo o su­
rowe ukaranie Sąsiadki Bul­
nickiej i o odebranie jej psa.
Takiemu wrogowi żwierząt!

SPOKOJNY HODOWCA

(ż żoną)

Mówi się o niektórych,
że nie widzą człowieka za

papierem; czy nie bywa też
na odwrót — czasem nie

dostrzegamy wielu ton pa­
pieru (formularzy, sprawo­
zdań etc.) za człowiekiem?KRZYŻÓWKA

1 2 łi

ń

15

15

19

26n

50

52

7 to

18

s

1LI&
ża

■ii

Jeżeli w niedzielą
rano pierwszym przejecha­
nym przez motocyklistą
będzie kominiarz, wówczas
stanowi to dobrą wróżbą
oznaczającą, że motocykli­
sta do wieczora bezkarnie
będzie jeździł bez tłumika*

nie wskazując zmian kie­
runku, posiadając hamulce
O niskiej sprawności, i nie­
właściwe światła...

a przykładzie dwóch klubowych programów, które
nam ostatnio przedstawiłaś, można powiedzieć — że

pierwszy, pomyślany jako wyraźna rozrywka — nie
spełnił swego zadania, natomiast drugi — o daleko
skromniejszych założeniach, raczej z adresem mło­
dzieżowym — okazał Się audycją, służącą każdemu

odbiorcy 1 był bardzo dobrym przykładem zabaw y... hi­
storycznej.

Rozrywkę miał reprezentować „Klub 13 Muz” ze Szczecina, jako
rodzaj kabaretu piosenki z udziałem szczecińskich aktorów. Mot­
tem tego programu w zapowiedzi konferansjerskiej uczyniono tra-

westację wiersza Mickiewicza „Nam śpiewać nie kazano..”.
Wrażenia, wyniesione po wysłuchaniu większości piosenek bjly
akurat odwrotne. A już Inscenizacja wokalnego utworu „Karawa-
niarz” nosiła cechy całkiem niesmaczne. Próba skontrastowania
humoru z... pogrzebami, po to — żeby uwypuklić starą niby praw­
dę, iż karawanlarze są również zwykłymi ludźmi ze zwykłymi
reakcjami — wypadła niezbyt fortunnie. W ogóle zabrakło pio­
senkom bezpośredniości 1 wdzięku Interpretacji. Okazuje się, że
nie wystarczą dobre chęci, skądinąd niezłych aktorów. Nie wy­
starczy podpatrywanie Kabaretu Starszych Panów 1 Innych pro­
dukcji tego typu — żeby stworzyć własny, oryginalny styl arty­
stycznej rozrywki.

Natomiast krakowski Klub pod Smokiem, prowadzony
przez Czesława Kruszelnickiego w ramach cyklu „1000 lat
w ciągu roku” — mimo że ambicje tej audycji żeśrodkowaly
się głównie na przypomnieniu młodzieży legend i historii,
swiązanych z Krakowem — w zeszłotygodniowym wydaniu
miał charakter dobrej, intelektualnej (w popularniejszym
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Tadeusz Kwiatkowski
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH Nr 2

w NOWEJ HUCIE, OSIEDLE KOLOROWE

zawiadamia, że

WYPŁACA NAGRODY
z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

w poszczególnych jednostkach organlsa-
cyjnych*

Reklamacje należy Składać na ,piśmie
Prezydium Rady Robotniczej,, do dhia
lipca 1964 r. — Należności nie pobrane
dnia 15 lipca br., zostaną przeznaczone

inne cele.

Przedsiębiorstwo Transportowo. Spedycyjne Bu.
downictwa — Kraków, Głowackiego 16 — ąątrudńl
natychmiast:

IS KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH, aamoebe-
dów „Star” — wywrotki, a II i III kat. praw* J1Ł-
dy (III kat. prawa jazdy — stara),

M MONTER07. SAMOCHODOWYCH 1 TECHNIKA
SAMOCHOE OWEGO z II kat. prawa jazdy, aa

Stanowisko kontrolera technicznego.
Osobiste zgłoszenia wraz z życiorysami 1 odpisami

Świadectw przyjmuje Dział Kadr 1 Zatrudnieni*.

w

10
do
na

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kwalifikowanych ŚLUSARZY narzędziowych 1 ma­
szynowych, z dłuższą praktyką — zatrudni Fabry­
ka Opakowań Blaszanych „Artigraph" — Kraków,
ul. Prądnicka 35. — Uposażenie wg Umowy Zbio­
rowej Przemyślu Metalowego. — Zgłoszenia przyj­
muje Dział kadr.

Olkuskie Przedsiębiorstwo Budowlane — Olku**
ul. Sławkowska S — zatrudni natychmiast:

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW, MAJSTRÓW ->

« uprawnieniami budowlanymi oraz MURARZY,
TTNKAHzY, CIEŚLI, ZBROJARZY, BETONIA­
RZY, ZDUNÓW, OPERATORÓW, DEKARZY
I MALARZY.

Zgłoszenia: Kierownik Budowy Nr 3 i 4, Olkus*,
tal. Sławkowska ńr 3 — Kierownik Budowy Nr 3 —

Wolbrom, ul. Armii Czerwonej 3 — Kierownik Bu­
dowy Nr 1 — Miecbów, ul. Kopernika — Wschód.

Ponadto zatrudni do produkcji pomocnlcrćj
w Miechowie, ul. Sienkiewicza 36 — STOLARZY,
ŚLUSARZY i ROBOTNIKÓW przy produkcji pre­
fabrykatów betonowych.

Praca w akordzie — Układ Zbiorowy w Budow­
nictwie. Umowy o akord zryczałtowany, możli­
wość premii do 30 proc. — Hotele robotnicze.

ZAPISY na BOCZNE

KURSY KROJU,
MODELOWANIA
i SZYCIA — oraz

DZIEWIARSTWA
MASZYNOWEGO

przyjmuje ZAKŁAD

DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO,
Kraków, Dietla 33,

tel. 213-13.

tego słowa znaczeniu) rozrywki, którą trafiała do widza i słu­
chacza ze znacznie szerszego, niż młodzieżowy, kręgu.

Program został sensownie skómponówiay, * ptińktćm Wyjścia
od przebudowanego, pięknego Rynku W Ktakowie — skąd po­
kazano nie tylko drogi ku isąytkom architektury, ale też drogi
do faktów I podań historycznych. Nieczęątd Zdarza ilę tak Zgrab­
nie pod względem telewizyjnym Skonstruowana audycja, gdzie
óbraz, słowo i myśl dydaktyczna dopełniają Się W sposób natu­
ralny. Warto tedy pochwalić Ciebie w krąkowsk-tu, choć skrom­
nym wcieleniu — a KruszelnickieŚd zachęcić dó podtrzymywania
Właśnie takiego stylu programowego: swobodnej zabawy — uczą­
cej 1 bezpretensjońalnfj. Dobrym gawędziarsąm z zakresu historii
architektury okazał się tu doć. dr Żin.

Jeszcze jednym miłym zaskoczeniem (po Wielu przeciąż
nieudałych próbach!) był Twój łódzki program estradowy
„Rymy, rytmy i nastroje”. Nareszcie konferansjerka i jej
tekst znalazły odpowiednie ujęcie w powierzeniu „słową Wią-
żącego” — samym wykonawcom piosenek. Dało to nadspo­
dziewanie dobre efekty, zwłaszcza — że 1 teksty W. Mły-
narskiego mieściły się w granicach niewymuszonego dowcipu.
Również kilka z zaprezentowanych piosenek na Festiwal
opolski — warto wyróżnić.

Wreszcie interesującą premierą Twojego teatru — był
spektakl zbudowany na podstawie opowiadania jugosłowiań­
skiego pisarza Mirosława Krieży „Spraw* Bąkrana”. Uka­
załaś tu odcinek życia przedwojennej Ju^oąląwii, dobrze
akcentując rewolucyjne tradycje walki ć burżuazyjno-mo-
narchiczną rzeczywistością. Jako przyczynek do poznania
wspólnych nam i narodom Jugosławii dążeń ideologleznyeh,
które owocują w chwili obecnej. ROJ

::

PTAK Jenuesc, Nowy
Sącz, Wiśnlowiecklego 19,
zgubił legitymację tzkoi-
ną nr 12, wydaną . przez
Technikum lamochodo-
we Nowy Sąc*.
BRZEZINA Irena, Nowy
Sącz, Kunegundy 17 —

zgubiła talony n« Wiel­
ką Encyklopedią Yowąze-
ctin4 ar 0333971 ora* JUliz
Świata ar 3079333.

Nauka

KOŁODZIEJ Jan, Oświę­
cim 4, Wyspiańskiego 10,
zgubił przepustkę nr 2295,
wydaną przez Zakłady
Chemiczne Oświęcim.

ĆZEńNATÓWICZ Adam,
żam. Nową Huta, Na
Skarpie 49/18, zgubił kar­
tę wędkarską nr 241474,
wydaną przez kolo PZW
Nowa Huta. H-52571

międzik Zbigniew -

ChrzśńóW, ul. Chęćhląna
4 — zgubił legitymację
szkolną Technikum Me­
chaniczno . Elektrycznego
w Chrzanowie.

POTACZAŁA Michał —

Chrżsnow, Borowcowa 16,
zgubił legitymację szkol­
ną Technikum Mećhahi-
cżńo-źlektryćzlicgo w

Chrzanowie. Ch-52033

K-4538

KOWE DOGODNIEJSZE WARUNKI
RATALNEJ przez ORS

Obsługa ratalnej sprzedaży „ORS” zawia­
damia, ie OD DNIA 1 CZERWCA BR.
udziela kredytu na zakup ratalny

ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁOWYCH

»a nowych dogodniejszych warunkach*

W szczególności na zakup:
ODZIEŻY — bez względu na wysokość

ceny detalicznej, z wyłączeniem odzie­
ży skórzanej i futer — wpłata gotów­
kową 20 proc, ceny detalicznej, pozo­
stała należność w 18 ratach miesięcz­
nych. nie mniejszych jak 200 zł,

MEBLI W SEGMENTACH do małych'
inieszkań — wpłata gotówkowa 10 proc,
ceny detalicznej, pozostała należność
płatna w 24 ratach,

TELEWIZORÓW produkcji krajowej
w okresie od 15 III do 15 IX — wpłata
10 proc, ceny detalicznej, reszta W 24
ratach,

MOTOROWERÓW ,.Komar” MR-232 —

Wpłata gotówkowa 30 proc, ceny deta­
licznej, reszta w 12 ratach,

LODÓWEK „Silesia” — wpłata gotówko­
wa 20 proc, ceny detalicznej, reszta
w 24 ratach,

HYDROFORÓW i PIECYKÓW GAZO­
WYCH ŁAZIENKOWYCH oraz innych
artykułów przemysłowych.

„ORS” udziela również kredytu na usługi
krawieckie i remonty mieszkań. Kredytu
i szczegółowych informacji udzielają
przedstawicielstwa ,,ORS” w Krakowie,
ul. WUlna 7 — w Nowej Hucie, ul. Rut­
kowskiego 2 i w innych miastach wojew.

krakowskiego.
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Śladem dobrej roboty

Zakłady Szadkowskiego
na morzu

Międzynarodowa sesja
naukowa

21 sier-
w Kra-

sesja
przez
UJi

„E-

W dniach od 18 do

pnia br. odbędzie się
kowie międzynarodowa
naukowa zorganizowana
AM w ramach 600-lecia
AM. Tematem sesji będzie
wolucja nauczania medyczne­
go w okresie ostatniego 600-le­
cia i współczesne problemy
dydaktyczne szkół medycz­
nych”. Zgłoszenia uczestnic­
twa przyjmowane są do 10 lip-
cawAM—ul.Anny12.Biu­
ro Jubileuszowe.

Polskie stocznie są jedynym
w Europie wytwórcą stat­
ków baz dla flotylli rybac­
kich. Sprężarki
chłodniczych dla tych stat­
ków produkują
Zakłady im. Szadkowskiego.
Korpusy dla sprężarki amo­
niakalnej 8W200 otrzymuje
zakład z fabryki „Zgoda” w

Świętochłowicach.
Szukając dróg usprawnienia

cyklu produkcyjnego sprężar­
ki, przystąpiono ostatnio w

Zakładach im. Szadkowskiego
do wykonywania karterów we

własnym zakresie. Próby
przeprowadzono dwoma me­
todami — odlewania karteru
i spawania go z blachy stalo­
wej. W tych dniach ukończo­
no oba prototypy.

urządzeń

krakowskie

Szary odlew karteru leży
wśród dziesiątków innych w

hali produkcyjnej zakładu.

Tylko fachowiec oceni, ile

pracy kosztowało wykonanie
takiego odlewu w zakładzie,
gdzie dotychczas podobnych
części nie wykonywano. Wy­
gląda on jak. dwa nałożone na

siebie kotły o grubych żelaz­
nych ścianach z wielką iloś­
cią wycięć i zagłębień. To

właśnie te szczegóły przyspo­
rzyły odlewaczom, pracują­
cym pod kierunkiem Władr-

»ław* Mazura, najwięcej kło­
potu.

CO.GDZIE. KIEDY?

irTEATR^
SOBOTA

Sobota Niedzieli

Władysława Ireneusza
SOBOTA

Szczepańska 1, Metalowców

1, Retoryka 1, pl. Wolności 7,
Rynek Podg. 9, Nowogrzegó-
rzecka bl. 2, Nowa Huta —

Al. Rew. Październikowej 6.

Zakończenie roku

Na ostatniej sesji Rady Miasta wyłączono z ogólnego zakazu ką
pieli rzekę
i mulistej
lubi co się

Rudawę. Niewielka to przyjemność kąpać się w płytkiej
rzeczce — ale „jak się nie ma cb się lubi — to się
ma”... Fot. H. Izierska

Zwiedzamy Wawel

W niedzielę, 28 czerwca ko­
mnaty zamkowe, skarbiec i

zbrojownia będą udostępnione
publiczności w godzinach od 9

do 14.

szkolenia

Ostatnie spektakle
W sobotę Teatr „Rozmaito­

ści” wystawia sztukę A. Feliń­
skiego pt. „Barbara Radziwił­
łówna”, a w niedzielę sztukę
E. Morrisa pt. „Drewniana mi­
ska”. Będą to dwa ostatnie

spektakle przed przerwą urlo­
pową.

W

Wt

Dzisiaj nie będzie
pobierania krwi

Ze względów technicznych
dzisiaj, nie będzie pobierania
krwi w Wojewódzkiej Stacji
Krwiodawstwa w Nowej Hu­
cie. Dawcy, którym termin

wypada na teń dzień mogą
zgłosić się w poniedziałek 29

czerwca,

Ostatnie przedstawienie
„Odeonu”

Dzisiaj o godz. 22.30 w Piw­
nicy „Krzysztofory” odbędzie
się ostatnie przedstawienie ka­
baretu „Odeon”. Program po­
święcony jest piosence mię­
dzywojennego XX-lecia.

„Bitni" w Barbakanie

W sobotę i niedzielę koncer­
tować będzie w Barbakanie

popularny krakowski zespół
niecnego uderzenia — „Bitni”.
Program „non-stop” zacznie

się już cd godz. 18. Bilety
nabycia na miejscu.

do

„Moskwa
i moskwiczanie

w fotografii”
Wystawa pod tym tytułem

jest czynna jeszcze tylko do 5

łipca w Klubie MPiK w No­
wej Hucie — plac Centralny.
Składają się na nią fotogramy
obrazujące codzienne życie
mieszkańców stolicy ZStlR,
ich wypoczynek, zabawę, nau­
kę i pracę.

W dniu wczorajszym w

Teatrze Kameralnym odbyło
się uroczyste zakończenie ro­
ku szkolenia partyjnego
Dzielnicy Stare Miasto,
czasie uroczystości, w której
udział wziął m. in. kierow­
nik Wydz. Propagandy Kt<M
tow. R. Sławecki, I sekretarz
KD tow. S. Wojtas omówił
dotychczasowy przebieg szko­
lenia partyjnego. W roku ub.
w szkoleniu uczestniczyło w

192 zespołach, ok. 6 tysięcy’
członków partii i bezpartyj­
nych. W dzielnicy działały
również dwie wieczorowe
szkoły aktywu.

Na zakończenie I sekretarz
KD wyraził wszystkim wy­
kładowcom i działaczem.
szkoleniowym wyrazy uzna-

nia i serdeczne podziękowa­
nie za ofiarną pracę.

Z kolei tow. St. Skrzypiec
z WOPP wygłosił odczyt na

temat aktualnych problemów
sytuacji międzynarodowej.

Po lektoracie, sekretarz KD
tow. St. Rydz dokonał krót­
kiej oceny pracy lektorów ' i
wykładowców szkolenia par­
tyjnego, wskazując na poważ­
ne zadania czekające ich w

następnym roku szkolenio­
wym. Wyróżniającym się
wykładowcom i aktywistom
wręczono następnie książki i
pisma Egzekutywy KD z wy­
razami uznania za osiągnię­
cia i dotychczasową działal­
ność.

Na zakończenie, w części
artystycznej, wystąpili artyści
teatrów krakowskich: Sonia
Jaskóła, Maria Swiętoniow-
ska, Karol Lehnert, Adam
Galler, Aleksander Pollek.

Karter spawany leży na

składowisku pod gołym nie­
bem. Spotykam przy nim

przypadkowo konstruktora -

inż. Zygmunta Boronia i spa­
wacza Franciszka Korpałę. To

ón „bawił się” ponad dwa

miesiące z palnikiem przy tym
niewielkim, ale skompliko­
wanym żelaznym korpusie. W

najbliższym czasie oba wyko­
nane przez zakład kartery
przejdą próby techniczne. Je­
żeli okażą się dobre — pro­
dukcja seryjna pójdzie o wie­
le szybciej. Jeszcze w tym ro­
ku nastąpi wodowanie szóste­
go z kolei statku-przetwórni
polskiej produkcji. Dyrekcja
spodziewa się, że będzie on

miał sprężarki z karterami

wykonanymi w Zakładzie.

Spotkanie aktywu
kobiecego

Wczoraj odbyło się w Kra­
kowie spotkanie aktywu ko­
biecego z całego wojewódz­
twa. Poświęcone było pro-
olemom zatrudnienia kobiet w

mniejszych zakładach i w

chałupnictwie oraz przygoto­
wania dziewcząt, które ukoń­
czyły szkołę podstawową do
zawodów nietypowych.

Brały też udział w zebra­
niu 4 delegatki na IV Zjazd
partii: Maria Wojciechowska,
Janina Polony, Janina Rzep-
kowa i Michalina Połomska.

Druga część spotkania po­
święcona była popularyzacji
problemów zjazdowych w

trwającej obecnie kampanii
sprawozdawczo-wyborczej Li­
gi Kobiet.

Uwaga!
Wydział Komunikacji

Prezydium Rady Narodo­
wej w m. Krakowie podaje
do wiadomości, że w

związku z przyjazdem
DELEGACJI SOCJALI­
STYCZNEJ FEDERACYJ­
NEJ REPUBLIKI JUGO­
SŁAWII w dniu 27 czerw­
ca i 28 czerwca br. zosta­
ną wprowadzone ograni­
czenia w ruchu dla po­
jazdów samochodowych i

tramwajowych oraz zam­
knięcia ulic na czas prze­
jazdu delegacji.

W związku z powyższym
wprowadzone zostanie do­
datkowe oznakowa­
nie, na które prosimy
zwrócić szczególną uwagę.

Mała kronika
SOBOTA

• KDK, godz. 18.30, zestaw
filmów' oświatowych: „Chica­
go”, „Skok przez Atlantyk”
„Gmach ONZ”

• PAN, godz. 18, dr Jadwi­
ga Herma wygłosi odczyt pt.
„Dojazdy do pracy w Polsce
południowej i ich społeczne
funkcje”.

• PTE,
Zbigniew
będzie na

kładu wydatków ludności na

zasadnicze grupy dóbr”.

PONIEDZIAŁEK
• KDK, godz. 18.30, odczyt

pt. „Gdańsk w XX-leciu
PRL” — wygłosi mgr Edward

Łysek. Następnie film pt. „No­
we ulice starego Gdańska”.

fam)

pawilo-godz. 18, doc. dr
Pawłowski mówić

temat „Model roz-

Ta rzeźba przed nowym
nem wystawowym przy ul. Szcze­
pańskiej kryje wlot systemu wen­

tylacyjnego budynku.
Fot. J. Uiberall

Passanci

W fabryce
lodów

pasteryzato-

Ogólnopolski konkurs

fryzjerski
Wielki ogólnopolski kon­

kurs fryzjerski organizuje w

najbliższą niedzielę Cech Rze­
miosł Różnych w Krakowie.

Impreza, w której wezmą u-

dział najlepsi mistrzowie grze­
bienia odbędzie sę w hali TS

„Wisła”. Początek o godzinie
10-tej

Są to ludzie naprawdę bie­
dni, zmuszeni okolicznościa­
mi do szukania pomocy w o-

piece społecznej. Ale zdarza­
ją się wśród nich jednostki
nieco lekkomyślne. Wybie­
rają się np. w podróż nie
przeliczywszy pieniędzy i po­
tem zostają w wielkim mie­
ście bez grosza na powrotną
drogę, na bułkę i herbatę.

W języku referatu Opieki
Społecznej DRN Stare Miasto

passanci są to ludzie kwali-

Dobre wieści dla kierowców

CPN przedłuża
godziny otwarcia stacji

W tym roku skrócony zo­
stał czas otwarcia wielu sta­
cji benzynowych w naszym
województwie. Szczególnie w

dni świąteczne kierowcy mieli
trudności z napełnieniem ba­
ków. Związane to było z o-

graniczeniem etatów w ca­
łym kraju. Krakowska CPN
czyniła starania o wyjątkowe
potraktowanie naszego woje­
wództwa, odwiedzanego prze­
cież przez turystów z całego
kraju. Starania te uwieńczo­
ne. zostały powodzeniem i od
najbliższej niedzieli przedłu­
żone zostaną godziny otwarcia
stacji.

pozwoli na sprawniejszą obsługę
kierowców. Z czystym sumie­
niem można Już będzie żądać od

pracowników nalania benzyny do

baku, przetarcia szyb w samo­
chodzie, czy napompowania po­
wietrza na stacjach, posiadają­
cych kompresory.

O dokładnych godzinach otwar­
cia stacji informuje CPN «pe-'
cjalnym ogłoszeniem w prasie, a

niebawem wydany zostanie in­
formator. fam)

fikający się do udzielenia im
jednorazowej, niewielkiej za­
pomogi pieniężnej i najczęś­
ciej- biletu kredytowanego na

kolej.
Kim są passanci? Czasem

powracają ze szpitala i nie ■
mają pieniędzy na bilet do
domu. Czasem są to więźnio­
wie,. których właśnie zwolnio­
no. Często ludzie okradzeni w

podróży, lub tacy, którzy po­
szukiwali w Krakowie pra­
cy. Zdarzył się ■nawet jeden
autostopowicz. Zgubił kolegę
i stracił kuraż do dalszej wę­
drówki.' Chćiał jak najprę­
dzej wracać'do domu. Od
czasu do czasu funkcjonariusz
MO przyprowadza do refera­
tu umysłowo chorego, który
nrzybłąkał się do Krakowa.
Trzeba' go odesłać do domu,
zaopatrzyć w małą sumę
wyżywienie w podróży.

Od stycznia do końca czerw­
ca br, przez Biuro Referatu
Opieki przewinęło się tych
passantów 81. Jest to nb.
jedyna DRN, która udziela
biletów kredytowanych na

podróż. -i

Poznajemy Kraków
Druga z kolei wycieczka po

Krakowie mająca na celu za­
poznanie mieszkańców na­
szego miasta z zabytkami
przeszłości zorganizowana
staraniem Towarzystwa Mi­
łośników Zabytków Krakowa

odbędzie się w

bm.

Organizatorzy
niej krakowian

Koronnym na Wawelu oraz

Zbrojownią Wawelską.. Wy­
cieczkę prowadzić będzie B.

W. Schónborn. Zbiórka o go­
dzinie 12 na dziedzińcu, wa­
welskim.

niedzielę 28

zapoznają na

ze Skarbcem

IM. SŁOWACKIEGO: Las —

19.15, SALA KLUBU ZZK: A-
dela i stressy — 19.15, STARY
TEATR: Cud xv Alabamie —

19.30, KAMERALNY: Szczęście
rodzinne — 19.30, ROZMAITO­
ŚCI: Barbara Radziwiłłówna

— 19.15, LUDOWY: Śmierć na

gruszy — 19.15, RAPSODYCZ­
NY: Boska komedia — 19.15,
MUZYCZNY: Panna Wodna —

19.15, GROTESKA: Przygody
Łasucha — 16. TEATR 38: sta­
ra baśń — 20.15, KOLEJA­
RZA; Bohater mimo woli — 19.
JAMA MICHALIKA: Dwudzie­
stolatka z przeszłością.

FILHARMONIA IM. K. SZY­
MANOWSKIEGO:

symf. w wyk. Ork. FK

dyplomantów i
PWSM w Krakowie — 19.30.

Koncert
oraz

studentów

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: Przy­
chodzę opowiedzieć — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: Adela i

stressy — 19.15, ROZMAITOŚ­
CI: Drewniana miska — 19.15,
LUDOWY: Krótka rozprawa
między panem, wójtem a ple­
banem — 19.15, RAPSODYCZ­
NY; Boska komedia — 19.15,
MUZYCZNY: (Teatr Słowac­
kiego): Gianchi Schichi, Ro­
meo i Julia, Fran<'?sca da Ri­
mini — 14, TEATR 38: Stara
baśń —20.15. KOLEJARZA: Bo­
hater mimo woli — 19, JAMA
MICHALIKA: Dwudziestolatka
z przeszłością — 22.30.

— 18.30, DOM

Spotkali się la-
16 lat) — 15.45,
Komiczny świat

na buzia (USA, 16 lat) — 15.30,
17.45, 20, MINIATURKA: Prze­
woźnicy x Akry, Pierwszy
rejs, Skarb Bałtyku, Gdynia-
radio — li, 12, 13, 16; Program
d!a dzieci ■— 15, Mozart (austr.,
14 lat) — 17, 19, MIKRO: Burza
nad stepem (jug., 16 lat) —

15.15, 17.45, 20.15, MŁ. GWAR­
DIA: Siódme niebo (fr. -wł., 18

lat) — 14 .45, 17, 19.15, ROTUN­
DA: Dziwna dziewczyna (jug.,
16 lat) — 15, 17, SZTUKA: Po­
sada (wł., 16 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20,15, TĘCZA: Godzi­
na pąsowej róży (poi., 14 lat)
— 18, 20, UCIECHA: Wojna
trwa (wł., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, WANDA: Wyspa tajem­
nicza (ang., 12 lat) — 11; Czar­
ny żwir (NRF, 16 lat) ~ 15.45,
18, 20.15, WARSZAWA: Car­
touche zbójca (fr.-wł., 14 lar)
— 15.30, 18, 20.30, WISŁA:
Wielka wojna (wł.-fr.,) — 15.30,
18, 20.30, WOLNOŚĆ: Żona dla

Australijczyka (poi., 12 lat) —

15.45, 18, 20.30, WRZOS: Krzyk
strachu (ang., 16 lat) —- 15.45,
18, 20.15, ZDROWIE: nieczyn­
ne, ZUCH: Piotruś Pan (USA,
7 lat) — 15, 17, 19, ZWIĄZKO­
WIEC: Pamiętnik pani Hanki

(poi., 16

KINA

ŚWIT:
(NRF, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIT m. sala: Tron we krwi

(jap., 16 lat) — 15, 17.15, 19.30,
ŚWIATOWID: Karmazynowy
pirat (USA, 12 lat) — 15.45, 18,
20.15, ŚWIATOWID m. sala:

Wąż morski z Loch Ness (ąng.,
16 lat) — 15, 17, 19, SFINKS:
Koniec naszego świata (poi.,
16 lat) — 16, 19, SWOSZO-
WIANKA: nieczynne, KOLO­
ROWE: nieczynne, BALLA­
DYNA: Nieznajomi z pociągu
(USA, 16 lat) — 20, ORION

(Podłęże): Smak miodu (ang.,
18 lat) — 19.

PŁASZOW — Kolejarz: Ar­
tysta do wszystkiego (radź., 12

lat) — 19, PROKOCIM — ZZK:

Przemytnik z Piemontu (fr.,
16 lat) — 19, WIELICZKA —

Górnik: Skąpani w ogniu,
SKAWINA — Junak: Złoty
człowiek, Hutnik: nieczynne.
ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

lat) — 17, 19.30.

W NOWEJ HUCIE

Sędzia dla nieletnich

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I.

Jak poinformował nas dyrektor
CPN mgr Jacek Sozyński, łatwiej
nawet teraz będzie zaopatrzyć się
w benzynę niż w okresie poprze­
dzającym ograniczenia.

Z istniejących w naszym woje­
wództwie 55 stacji benzynowych,
przez całą dobę czynnych będzie
6 — z tego 3 w Krakowie. Przez

cały dzień będą czynne 22 sta­
cje, zamiast 6 jak dotychczas. Na

jedną zmianę, a więc do godzi­
ny 16, będzie czynnych 27 stacji.

W niedziele i święta czynne bę­
dą Ś4 stacje, zamiast 37 przed
wprowadzeniem ograniczeń. Moż­
na się będzie zaopatrzyć w ben­
zynę na wszystkich uczęszcza­
nych trasach turystycznych.

Zwiększona także zostanie licz­
ba pomocników na stacjach, co

Ruch w Wieliczce
Żupa Solna w Wieliczce w dal­

szym ciągu jest „Mekką” tury­
stów. W bieżącym roku zabytko­
wą kopalnię soli zwiedziło już
ponad 50 tys. osób. Prawdziwy
„najazd” turystów kopalnia prze­
żyła w maju. 3 maja zwiedziło

kopalnię 6.366 osób, co jest- awe«

go rodzaju rekordem. Najwięcej
kłopotu sprawili kierownictwu

zabytkowej kopalni tzw. „dzicy
turyści”, dla których musiano w

ostatniej chwili szukać przewod­
ników. (cm)

Spotkanie ZBoW D-u
ZBoWiD Stare Miasto prosi

członków o przybycie 27 bm. o

godz. 19 na comiesięczne spot­
kanie koleżeńskie przy ul. Wie­
lopole 15.

Dyrekcja Zakładu Mleczarskie­
go w Nowej Hucie umożliwiła
uczestnikom naszej wycieczki
zwiedzenie największej krakow­
skiej mleczarni i uruchomionej w

tym roku wytwórni popularnych
lodów „Bambino”.

Przygotowany w

rach płyn wlewany jest automa­
tycznie do oi worów w wielkim

obracającym się bębnie metalo­
wym. W otworach tych panuje
temperatura minus 30 stopni.
Specjalne urządzenie wkłada do
otworów patyczki. W czasie obro­
tu tarczy płynna masa zamrożo­
na zostaje w twardą kostkę, któ­
ra spada do podawanych przez
maszynę papierowych torebek.
Cała operacja trwa 12 minut. Na
taśmę transportera sypią się bez

przerwy gotowe zapakowane lody.
Pracownice zdejmują je z taśmy
do pudełek.

Mieliśmy się także okazję prze­
konać jaka jest różnica smaku

między lodami prosto z maszyny
a tymi, które kupuje się na uli­
cy. Świeże lody są doskonałe za­
mrożone o jednolitej konsystencji.
Zniekształcenia i zmiana konsy­
stencji spowodowane są brakiem

odpowiednich urządzeń
jących w krakowskich
i wózkach ulicznych.

Przewodnikami po
byli p. Maria Sanek i

spraw technicznych inż. Edward

Trypczyński. Gospodarzom dzię­
kujemy a uczestników naszych
wycieczek zawiadomimy po wa­
kacjach o wznowieniu akcji.

SOBOTA
APOLLO: Jak zdobyć męża

(USA, 16 lat) — 10, 12.30; Ha-
rakiri (jap., 16 lat) — 15.30, 18,
20.30, CASINO: Złodziej w ho­
telu (USA, 18 lat) — o zmroku,
CHEMIK: Dwa oblicza zemsty
(USA, 16 lat)
ŻOŁNIERZA:
tern (NRD,
ISKIERKA:
Harolda Lloyda (USA, 12 lat)
— 16, 19, KRAKUS: Przemyt­
nik z Piemontu (fr., 16 lat) —

15,45, 18, 20,15, KULTURA:

Gangsterzy i filantropi (poi.,
14 lat) — 18, 20.15, MELODIA:

Weekendy (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, MASKOTKA: Zabaw-

zamraża,
sklepach

zakładzie
i dyr. do

Nowa linia tramwajowa od
Icnda do Bosackiej przecięła

już ulicę Rakowicką.
Uiberall

(hz)

Kroków przeszłości

Gdy się przekupki
»rozpajęczały«

O przekupkach krakowskich
fama głosi, że bardzo zadzior­
ne i nie daj Boże podpaść im

pod język. Gdy się jednak
do zapisków historycznych się­
gnie, dochodzimy do wniosku,
że z dawnych obyczajów nie­
wiele już pozostało. Są to dzi­
siaj potulne babinki, a jeśli
nawet zdarzy się,, że któraś
klienta obruga, to brzmi nie­
winnie wobec tego, co Rynek
krakowski dawniej słyszał.

Przekupki nie odznaczały
się uprzejmością w obejściu
a • klientelą. Gdy ktoś zbyt­
nio w towarze przebierał,
„rozdzierały gęby”, że się

podry-
iż się
że nic

wianuszka

aż gołębie do lotu

wały. Mówiono także,
„rozpajeczają”. Szkoda,
można przytoczyć
tych soczystych powiedzonek,
wiadomo tylko, że* były arcy-
przednie. Władze miejskie
walczyły l tymi obyczajami
pań przekupek bardzo energi­
cznie. Bardziej krewkim...1 u-

wiązywano kamen u szyi i

przeganiano po Rynku. Ale
nawet w takiej sytuacji nie

potrafiły się opanować, ku u-

ciesze gawiedzi.
Dzisiaj na Rynku pozostały

jeszcze tylko kwiaciarki i o-

wocarki. W dawnych czasach

zakres sprzedawanego tutaj to­
waru był bardzo szeroki. W
zależności od miejsca sprze­
daży lub rodzaju sprzedawa­
nego towaru, były noimaicie

nazywane. Część z nich han-
dLowała żywnością po piwni­
cach domów. Nazywano je
„piwniczkami”. Można było
u nich otrzymać ser, owoce,

ogórki, kiełbasę, kiszki i za­
pić te specjały winem lub pi­
wem. Niektóre sprzedawały w

oknach wychodzących na ali-

ęę. Jak się łatwo domyślić,
nazywano je „okienniczkami”.
Gdy siadały na chodniku, na­
zywano je przekupkami „na
trecie” (tret - chodnik). Stra­
ganiarkami były • nazywane

przekupki sprzedające w drew­
nianych straganach zwanych
także „sragami” lub „sroga-
mi”. „Owieśniczki” sprzeda­
wały owies w jatkach na

rynku, „sienniczki” — siano, a

„wieńciaiki” wianuszki i

kwiaty. Ciekawy szczegół:
przekupki sprzedające żyw-

Aktywność PKZZ
Ostatnio odbyło się posze­

rzone Plenum Powiatowej
Komisji Związków Zawodo­
wych. . W czasie zebrania,
które miało miejsce w klu­
bie „Hutnik” w Skawinie, o-

mówiono całokształt pracy
związkowej w pow. krakow­
skim.

Po referacie wygłoszonym
przez przew, PKZZ tow. F.
Nowaka, przedstawiciele po­
szczególnych zakładów, zwró­
cili uwagę na możliwość po­
szerzenia pracy związkowej w

zakładach pracy i przy orga­
nizowaniu wypoczynku. Du­
żo miejsca poświęcono ży­
ciu kulturalno-oświatowemu.
Związki zawodowe, a szcze­
gólnie Pow. Komisja powin­
na żywiej niż dotychczas za­
jąć się sprawami bytowymi i

socjalnymi pracowników i ich
rodzin. (cm)

Spis kominów
Miejska Stacja Sanitarno-

Epidemiologiczna prowadzi w

Krakowie inwentaryzację ko­
minów, co pozwoli ustalić źró­
dła zapylenia powietrza nad
miastem.

Jako ciekawostkę warto po-
• dać, że nowa elektrociepłow­
nia, która ma powstać w

najbliższych latach w Łęgu
będzie miała najwyższy w

Polsce komin (225 ni). Im wyż­
szy komin, tym lepiej dla
otoczenia, ponieważ pyły i in­
ne zanieczyszczenia opadają
w odległości dziesięciokrotnie
większej od wysokości ko­
mina. (am)

ność nosiły na sukni specjalne
znaki, były cechowane.

Władze toczyły walkę z prze­
kupkami szachrującymi na to­
warze. Dwie zwłaszcza kary
były stosowane dla niesumien­
nych. Jedną była tzw. „kuna”
— kara hańbiąca. Sprowadza­
no przekupki pod pręgierz
czyli słup kamienny, po któ­
rego bokach znajdowały się
żelazne łańcuchy („kuny”). Te
właśnie „kuny” zaciskano na

szyi nieszczęsnej. Tak musiała

przesiedzieć pewien określony
czas, a gawiedż miała „u*
baw”.

Jeszcze bardziej hańbiąca
była kara „rzezania w koszu”.

Przekupkę wsadzano do ol­
brzymiego kosza, niby kurę do

kojca i zamykano. Aby się z

niego wydostać, czyli „wy­
rzezać”, tarzała się w nim po
całym Rynku. Kosz taki zwano

także „spódnicą”. Było to nie
lada widowisko dla tłumów

żądnych sensacji.
SEP

NIEDZIELA
CHEMIK: Rozwodów nie bę­

dzie (poi., 16 lat) — 14 .45, 17,
19.15, DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 13, Szesnasta wiosna

(radź., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ISKIERKA: Bajki — 11, 12, Ko­
miczny świat Harolda Lloyda
(USA, 12 lat) — 15, 17, 19, KRA­
KUS: Bajki — 11, 12, 13, Prze­
mytnik i Piemontu (fr., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15,
Skradzione plany
Rozwód po włosku (wł. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15, MASKOTKA:

Program dla dzieci — 10.30,
11.30, Zabawna buzia (USA,

•16 lat) — 15.30, 17.45, 20, MI­
NIATURKA: Program dla
dzieci — 11, 12, 13, 15, Prze­
woźnicy z Akry, Pierwszy rejs,
Skarb Bałtyku, Gdynia-radio
— 16, Mozart (austr., 14 lat) —

17, 19, MŁ. GWARDIA: Siódme
niebo (fr. -wł., 18 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15, UCIECHA: Woj­
na trwa (wł., 14 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15, WISŁA: Przygo­
dy Tomka Sawyera (ang., 10

lat), Wielka wojna (wł.-fr.,
18 lat) — 15.30, 18, 20.30, WAR­
SZAWA: Cartouche zbójca (fr.
wł., 14 lat) — 12.15, 15.3(1, 13,
20.30, WOLNOŚĆ: Żona dla Au­
stralijczyka (poi., 12 lat) — 12,
15.45, 18, 20.30, WRZOS: Bajki
— 11,
16 lat)
WIE;
(radź.,
WIEC:

pani Hanki (poi., 16 lat) — 17,
19.30,

melodia:

(12 lat),

12, Krzyk strachu (a<ng.,
— 15.43, 13, 20.15, ZDRO-
Wódz czerwonoskórych
12 lat) — 19, ZWIĄZKO-
Bajki — 12, Pamiętnik

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki
trzech prawd
15.45, 18, 20.15,
Romeo i Julia

16, is.30, Światowid: Bajki
— 11. Teresa Desquyer-oux (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID m. sala: Szerszeń

(radiz., 12 lat) — 15, 17.15, 19.30,
BALLADYNA:
dizieci — 15.30,
pociągu (USA,’
KOLOROWE:
dzieci — 15.30,
neral
SFINKS: Program dla dzieci
— 10, ,11, Koniec naszego świa­
ta (poi., 16 lat) — 16,
RION (Podłęże): Smak

(ang.. 18 lat) — 17, 19,
SZOWIANKA: Żółte
(USA, 7 lat) — 17, 19.

PŁASZOW — Kolejarz: Ar­
tysta do wszystkiego (radź.,
12 lat) — 19,. PROKOCIM —

ZZK: Przemytnik z Piemontu

(fr., 16 lat) — 19, WIELICZKA
-— Górnik: Skąpani w ogniu,
SKAWINA — Junak: Zloty
człowiek, Hutnik: Rozbójnik.

Pozostałe kina jak w sobotę.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmroku.

— 11.15, Źródło
(fr., 16 lat) —

ŚWIT m. sala:

(ang., 16 lat) —

Program dla

Nieznajomi z

16 lat) — 17, 19,
Program dla
Gdzie jest ge-

(pol., 12 lat) — 17, 19,

Oyżury

19, O-
miodu
SWO-

psisko

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 40,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 40, NE­
UROLOGICZNY: Botaniczna 3.

Godz. 12.15: Roln. kwadrans,
12.30: Radio-reklama, 13.00: z

nagrań Konkursu Skrzypcowe­
go w 1962 r.» 13.20: Koncert

rozr., 14.00: „Niezapomniane
stronice”, 14.30: „Mój pro­
gram na antenie”, 15.00: Wiad.,
15.10: „Sportowcy wiejscy na

start”, 15.30: Z życia Związku
Radź., 16.00: Radio-reklama,
16,20: F. Liszt: II Rapsodia
węg’., 16.30: Program młodz.,
16.55: Pięć minut odpowiedzi,
17.00: Wiad., 17.05: „Najciekaw­
szy proces”, 17.25: Audycja po­
święcona T. Brezie, 17.45: „O
wychowaniu”, 17.50: Publicys­
tyka, 18.00: Koncert dnia, 18.50:

Radio-reklama, 19.00: Kurs jęz.
franc., 19.15: „Zielony Maga­
zyn”, 19.30; „Wędrówki muz.

po kraju”, 20.00: Dziennik,
20.26: Wiad. sportowe, 20.30:

Program wieczoru, 20.35: „Zga­
duj zgadula”, 22.05: Muz. rozr.,
22.25: Muz., 23.00: Wiad., 23.10:

Muz., 23.40; Hymn.
PROGRAM II

Godz. 8.30: Wiad., 8.35: „Re­
porter ekon. donosi”, 9.0o:
Koncert dnia, 9.50: Publicysty­
ka, 10.00: Muz., 10.40: „Walki
wyzwoleńcze narodów Jugosła.
wii”, 11.00: Koncert Chopinow­
ski, 11.40: Ekon. problem tyg.,
12.05: Wiad., 12.15: Aud. ludo­
wa, 12.35: „Instytut Pedagogiki
Specjalnej” — rep., 13.00: Prze­
rwa dla Krakowa, 13.45: Radio-
reklama, 14.00: Koncert życzeń,
14.20: O wychowaniu dzieci,
14.30: „Z notatnika reportera”,
14.45: „Błękitna sztafeta”, 15.00;
„Śmierć na gruszy”, 15.30: Dla
dzieci słuch., „Złoty trójząb”,
16.00: Wiad, 16.05: Muz., 16.30:
Notatki o kulturze — fel., 16.40:

Mag. Rozm., 17.00: Koncert ży­
czeń, 17.45: Dziennik krak.,
17.55: Aud. oświat., 18.05: Pol­
skie piosenki, 18.35: Na kra­
kowskim rynku, 18.50: Fel M.

Jorsta, 19.00: Wiad., 19.05: Mu.

zyka i aktualności, 19.30: „Ma­
tysiakowie”, 20.00: Koncert po­
pularny, 20.30: Z kraju i ze

świata, 21.00: Festiwal w Opo­
lu, 21.50: Humoreska, 24.00:

■Wiad., 0,10: Muz., 2.00: Hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I:

9.20: Magazyn Wojsk., 10.00: O
Janku Wędrowniczku, 10.20:

„Morze w legendzie i piosen­
ce”, 10.40: Koncert życzeń,
11.40: Nowości Techniki, 12.05:

Wiad., 12.10: „Plamy na ma­
pie”, 12.20: „Rep. z II Festiwa­
lu Piosenki w Opolu”, 13.05:
Kiermasz muz., 13.30: Koncert

dnia, 14.30: „W Jezioranach”,
15.00: Aud. estrad. „Wieloryb”,
16.00: Wiad., 16.05: Tyg. prze­
gląd wydarzeń, 16.20: „Panien­
ka z okienka” — wodewil,
17.20: Muz., 18.00: Wyniki Toto-

Lotka, 18.05: Muz., 18.50: „Ka­
barecik reklamowy”, 19.05:
Poznańska 15-tka, 19.25: Pogo­
dne melodie, 19.35: Koncerb

rozrywkowy, 20.00: „Tydzień w

kraju i na świecie”, 20.25:
Wiad. sportowe, 20.35: „Maty­
siakowie”, 21.05: Radio-Kaba-

ret, 22.05: Wieczory muz., 23.00:

Wiad., 23.10: Muz., 23.40: Hymn.

PROGRAM II.

13.10: „Janieolo” — fel., 13.30:
Moskwa z melodią i piosenką,
14.00: Wiersze o morzu, 14.30:

Muz., 15.00: Dla dzieci — słuch.
„A to hćck”, 16.00: Wyniki Laj­
konika, 16.05: 15 minut z Je­
rzym Połomskim, 16.20: „Opo­
wiadanie o rejsie jeszcze nie

napisane” Wł. Machejek, 16.30:
Koncert Chopinowski, 17.00:

Wiad., 17.05: Na tematy mię­
dzynarodowe, 17.15: Muz., 17.30:
Podwieczorek przy mikrofo­
nie, 19.00: Z teatrzyków stud,
„Wybrzeża”, 19.30: „Ich dziw­
ne zabawy” — słuch., 20.30:

Dziennik, 21.00: Transm. z kon­
certu laureatów II Festiwalu
Piosenki Pol. w Opolu, 22.00:
Ógóln. wiad. sportowe, 22.20:

D. c. konc., 24.00: Wiad., 0.10:

Hymn.

SOBOTA
Godz. 10.00: „Porwanie księż-

niiczki” — film. 10.50—17.*25 —

przerwa. 17.25: Program dnia.

17.30:-Program tyg. 17.45: „Pro­
gram z kijkiem”. 18.05: „Zro­
bimy to sami”. 18.20: „Arty­
ści w szkolnych mundurkach”
—r. program muz. 18.50: „Por­
wanie księżniczki” — film.
19.35: „Wieczorne rozmowy”.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dzien­
nik. 20.30: „Pegaz w Jugosła­
wii”. 21.15: „Balet Africana”
— film NRD. 21.30: II Festi­
wal Opolski Piosenki Polskiej
„Mikrofon i Ekran”. Prowa­
dzi ~ Kydryński. W przerwie
dziennik.

NIEDZIELA
Godz. 10.00: TV kurs rol­

niczy. 11 .00—13.55 — przerwa.
13.55: Program dnia. 14.00: „Z
filmoteki XX-lecia” — „Fil­
my Wandy Jakubowskiej”.
15.00: „Niedzielna biesiada”.
15.45: „Teatrzyk dla przed­
szkolaków” — „Jediziemy z

piosenką”. 16.15: „Spotkania
na gdańskiej Starówce”. 16.50:

Mały teatr TV z Łodzi.
17.30: Finał mistrzostw świa­
ta na żużlu. .18.25: Sprawozd.
sport. 20.15: Dziennik. 20.40:

Spraw, filmowe z międzyna­
rodowych zawodów hippicz­

nych. 21 .00: II festiwal piosen­
ki polskiej w Opolu. 22.20:

Sportowa niedziela.
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